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Położona u wstępu bezmiernego niżu 
eurazjatyc:kip£o, stanowiąca najdalej na 
wschód w ysunięty  bastjon kultury za­
chodniej Polska ma od wieków ustaione 
i uznane swoje znaczenie geopolityczne 
ju ż  to jako  osłona zachodu przed 
■wschodem ju ż  to jako główna bram a 

•wypadowa na ten sam wschód. W skutek 
tego położenia Polska ła tw ie j i w stop­
n iu  wyższym  niż inne kraje europejskie 
podlega wpływom  politycznym , krzy ­
żującym  się między wschodem a zacho­
dem. Położenie takie w yjątkow o ko­
rzystne w warunkach pokojowej w y­
m iany między wschodem a zachodem, 
staje się bardzo draźliwem  i trudnem, 
gdv przedmiotem w ym iany tej stają się 
ty lk o  wzajemne nieprzyjnźni, antago­
nizm y i ryw alizacje  wschodu i zaclmdu. 
W ted y polska polityka zagraniczna z 
koniecznością naturalną wchodzi w sfe­
rę m niej lub więcej silnych burz magne­
tycznych. Ig ła  je j busoli zaczyna w yka­
zywać charakterystyczne bardzo silne 
drżenie.

Okres takiej w yjątkow o silnej burzy 
m agnetycznej przebyła Polska w roku 
ubiegłym  w związku z  zaostrzeniem się  
pwałtownem  antagonizm u aug!o-so- 
wieckiego, co groziło lada chw ila posta­
wieniem p o lity k i polskiej przed zada­
niam i rów nie trudnem i ja k  odpowie­
dzialnem u Na szczęście p o lityką zagra­
niczna obecnego rządu okazała w tym 
w łaśnie okresie tyle s a m o d z ie ln o ś c i  i 
panowania nad nerwami, że nie tylko 
opanowała wytworzoną, dla niej trudną 
sytuację, ale jeszcze po trafiła  w yciąg­
nąć z niej tyle korzyści, ile w danych 
okolicznościach bvło ohjektyw nie inożli- 
wem. Polska polityka w yzyskała m ia­
nowicie wytworzone silne napięcia mię­
dzy Sowietami a A n g lją  do szukania 
dróg ku popraw ie swoich stosunków 
sąsiedzkich z U n ja  sowiecką. B yło  to 
zrobione tak, że nie tylko nie ochłodzi­
ło równocześnie stosunku P o lsk i do Au- 
g lji,  lecz przeciw nie umocniło jeszcze

ten stosunek na zasadach p rzy jaźn i i 
wzajem nego prawidłowego pojmowa­
nia.

G dy z zamordowaniem posła sowiec­
kiego W ojkow a na dworcu w arszaw ­
skim owa burza magnetyczna osiągnęła 
szczyt swego napięcia, sytuacja stała 
się od razu niezm iernie trudną i draż­
liw ą. Ale i wtedy polityka polska zna­
lazła drogę prawidłowego przejścia 
między tysiącznem i trudnościam i. Ż je ­
dnej strony uszanowała sw ój prestige  
państwdw y, z drugiej zaś p o trafiła  
przekonać rząd moskiewski, że z drogi 
szukania lojalnego modum vivendi ze 
swoim wschodnim sąsiadem nie zejdzie 
z tego powodu. B yło  to trafne ocenienie 
tendeneyj politycznych rządu sowiec­
kiego, który chciał za wszelką cenę u n i­
knąć jakiegokolw iek ostrzejszego na 
swoich granicach konfliktu, a zarazem 
rozumne w yzyskanie tych tendeneyj w 
celu zabezpieczenia pokojowych intere­
sów Polski. W praw dzie po lityka ta nie 
została do tej pory uwieńczona aktem 
końcowym takim , ja k im  mógłby być 
zgodnie z polskim  interesem zredago­
wany pakt o nieagresji z U nja sowiec­
ka, to jednak ogólna tem peratura sto­
sunków międizy U n ją  a Polską u trzy ­
m uje się do tej pory na poziomie, sp rz y ­
jającym  przynajm n iej dyskusjom  nad 
tym paktom.

Jeszcze w yraźn iej skutki tej burzy 
magnetycznej i rozumnego ustosunko­
wania się do niej rządu polskiego w y ­
stąpiły  na zachodzie, gdzie w sferze  
stosunków z Niem cami nastąpiło znacz­
ne odprężenie, citagnujące —  zdawało 
się —  beznadziejnie rokowania o tra k ­
tat handlow y ru szyły  z m iejsca pod 
zmienionemi po obu stronach korzyst­
nie auspicjam i. Dobra wola osiągnięcia 
ostatecznego porozum ienia m anifesto­
wała się równie w yraźnie po obli stro­
nach. Dzieląca je przestrzeń znacznie 
zmalała. D zisia j rychłe zawarcie trak ta­
tu handlowego zdaje się być rzeczą pew­
ną. Bazom zaś z tym traktatem  położo­

ny zostanie fundament pod pokojowe 
dobre sąsiedzkie współżycie Niem iec i 
Polski, którego oba państwa potrzebują 
w tak wysokiej mierze. W spólnota go­
spodarcza w bardzo znacznym stopniu 
stępi ostrość przeciw ieństw  politycz­
nych, pozbawi aktualności te zagadnie­
nia polsko-niem ieckiego współŻ3Tcia, 
które ję czyn iły  dotąd iiuzorjmznem. —  
Zrozum ienie tego faktu jest po obu 
stronach jednakowo silne i upowszech­
nione. W idać to najle p ie j z prasy co­
dziennej obu państw, z której szpalt 
znikają stopniowo akcenty wrogości 
wzajem nej i nieprzejednania.

P o p raw iając bardzo znacznie swoje 
stosunki z bezpośrednimi sąsiadam i od 
zachodu i wschodu, Polska w niczem  

l nic naraziła na szwank swoich soju­
szów i przyjaźni z innemi m ocarstwa­
mi i państw am i. Sojusz z Francją, sta­
nowi i nada] punkt centralny w syste­
mie zagranicznej p o lity k i polskiej. W  
roku ubiegłym  nie zaszło też nic takie­
go, co mogłoby siłę tego zw iązku serca 
i rozumu osłabić. T ak samo nietknię­
tym w sile swej zarówno form alno­
praw nej ja k  m oralnej i psychicznej po­
został drugi nasz sojusz z —  Rum unją.

Ja ko  wysoką wartość należy wstawić 
do tego bilansu dalszy w yraźny wzrost 
sym patji i zrozumienia dla polityki 
polskiej w Angl.ji, gdzie praw idłow e 

i pojm ow anie znaczenia i roli P o lski na 
wschodniej rubieży E u ro p y  środkowej 
zrobiło w ostatnim roku tak znaczne 
postępy, że o powrocie do niedawnej 
jeszcze obojętności lub nawet niechęci 
ze strony tego potężnego czynnika po­
lity k i św iatow ej i europejskiej, jakim  
jest W ielka B ry ta n ja , nie może ju ż  
być mowy.

Stosunki z pobratym czą nam i tylo­
ma wspólncmi interesam i życiowemi 
związaną republiką czechosłowacką za­
chowały nadal len charakter przyjaz- 
nej poprawności, który po przezw ycię­
żeniu poprzednich trudności uzyskały. 
N ic też nie stoi na przeszkodzie dalsze­
mu ich zacieśnieniu się na zasadzie 
wspólnych interesów pokojowych.

Pod koniec ubiegłego roku dokonała 
się wreszcie rzecz dotąd zaniedbana a 
ważna dla uporządkow ania całokształ­
tu p o lity ki polskiej, m ianowicie spra­
wa litew ska została ruszona z martwe­

go punktu i doprowadzona do pozio­
mu, na której ma ona wszelkie szanse 
rozumnego załatwienia. In ic ja ty w a  wy­
szła od Polski. Realizacji je j tow arzy­
szyły przez czas dłuższy różne obawy, 
nawet alarm y i naturalne podniecenie 
i napięcie, jakko lw iek mimo przeciw ­
nych pozorów metoda tej in iejatw y ni­
gdy nie była inną ja k  w gruncie rzeczy 
jedynie  i wyłącznie pokojową.

G rudniow e orzeczenie R ady L ig i Na­
rodów położyło kres szkodliw ej f ik c ji 
stanu wojennego między Polską a L it­
wą i zmusiło nacjonalistyczna dyktatu­
rę litew ska do wejścia na drogę roko­
wań z Polską o norm alizację wzajem- 
nych stosunków. IJltra si kowieńscy sro- 
żą się jeszcze w praw dzie i w ygadują 
różne zbyteczne rzeczy, ale czynią to 
zapewne tylko na swój wewnętrzny u- 
żytek. Zdaje się bowiem nie ulegać wąt­
pliwości, że ciśnienie autorytetu Rady 
L igi Narodów okaże się zupełnie dosta- 
teczncm, aby utrzym ać rząd kow ieński 
w roli spokojnego partnera w m ają­
cych się niebawem rozpocząć rokowa­
niach z Polską.

T a dokonana ju ż  w zasadzie lik w id a ­
cja anom alji litew skiej musi prędzej 
czy później oddziałać korzystnie na u- 
klad stosunków między Polską a pań­
stwami baltyekiem i, które dla sta b ili­
zacji i konsolidacji wschodniej Fmropy 
m ają tak w ielkie znaczenie. W  Rydze, 
w T a lin ie  i w Ile ls in g fo rs ie  wzrośnie 
zaufanie do pokojowych i konserwa­
tyw nych dążności p o lityki polskiej. —  
Ż niem razem zaś rozszerza się i umoc­
nią podstawy tak pożądanego dla obu 
stron współdziałania.

Ogólny tedy „fa c it“ zeszłorocznej po­
lity k i zagranicznej należy uznać za do­
datni ze w szystkich względów. Polega 
on na tein, że PoUka zrobiła w ciągu 
roku zeszłego nowy wielki krok w kie­
runku umocnienia sw ego stanowiska w  
Europie, podniosła bardzo znacznie 
swoją cenę na giełdzie politycznej, prze- 
dewisżystkiem zaś otworzyła przed so­
bą bardzo realne możliwości u trw alenia 
własnego pokoju na wschodzie i na 
zachodzie. (s-i).

Używajcie znaczków pocztowych 
z dopłatą na oświatą.

ALINA BUTRYMOWICZÓWNA.

PRZYGODA.
(Ciąg dalszy).

L ecz oto stacja. D októr zb ie ra  sw ój bagaż 
1 p rzy p o m in a  sobie, że n iezna jom a n iem a  ża ­
dnego p ak u n k u , że po jecha ła  za n im  w prost, 
z próżnem i rekam i, w  k tó rych  jedyn ie  tkwi 
elegaincika torebka. W yjaw ia  jej sw ą troskli- 
dość, w yw ołu jąc  now y w y b u ch  śm iechu .

— N iech się Pam n ie  m artw i. W ydałam  
w azoraj odpow iednie polecenie szoferow i. B a­
gaż p rzy jdzie  n a jb liższym  pociągiem .

—  M itjonerka, u leg a jąca  ka.prysom ? A m o­
że św ia tow a a w a n tu rn ic a ?  —  pom yśla ł le ­
karz , leciz od razu  z oburzen iem  przegna! o sta ­
tn ią  m yśl, jako n iegodną tej sub te lnej sy lw etk i 
kobiecej, k tó ra  jednem  spojrzeniem  zaw ład n ę­
ła  n im  całym . Z k u rtu az ją  pom agał w y siąść  
now ej znajom ej. W m om encie, gdy schodziła  
ze stcupni, w sp a rta  n a  jego dłoni, u s ły sza ł za  
sobą tu h ak iy  glos:

—  ś w ia t  się w ali! R ysiekI Nie w iedziałem , 
żeś się ożenił. P rzed s taw  m nie swojej Parni.

O dw rócił się gn iew ny i rozczulony zarazem . 
Paiwełl S ia ry  kolega szkolny , u rw is  n a jd ro ż­
szy 1 t r z y  la ta  się n ie w idzieli. R ów nocześnie 
b ły sk aw iczn a  m yśl: Jak  p rzedstaw ić  sw oją 
now ą zn a jo m ą?  Nie w ie przecież nic o niej. 
K rótka, m ilcząca  scena. P aw eł z głow ą po­
ch y lo n ą  nisko, kapelusz  w jednej ręce, d ruga 
w yciągn ię ta  do u śc isku . D októr n ie  wie, co 
m a począć. N eznajom a spokojnie za.pina, rę ­
kawiczka i m ów i obojętn ie:

—  N a raz ie  do w idzen ia  P an u ! S taję zw y ­
kle w  B ristolu-

—  J a  ta.kże (n igdy tam  dotąd n ie  m ieszkał).
—  A w ięc łatw o się będzie porozum ieć.
S k inę ła  im głową i odoszła. P aw e ł z wy-

trzeszrzonom i oczym a p a trza ł za  n ią . D októr 
udaw ał, że zajm uje go nadzw ycza jn ie  profil 
śp iącego ryconza, unuinzajny w  bitej śm ie ta ­
n ie  śniegu.

—  Cóż ty R yśku , sk ąd żeś w y trz a sn ą ł taką  
szykow ną kobietkę?

-— Proszę  Oię ra w le ... M ógłbyś w y rażać  się 
z w iększym  trochę szacunk iem . W  ogóle, co 
pow iesz, to głupstw o. Ten pom ysł ożen ien ia  
m nie z kobietą , p oznaną  w pociągu!

—  Giclraj, s ta ry  d ru h u . Cóż ja  jestem  w i­
n ien , żeście m ieli tak ie  m ałżeńsk ie  m iny! 
Chodź n a  śn iad an ie , ch y b a  m am y o czem 
pogadać po ty  tu la tach  n iew idzen ia- Kobiety, 
to n ie kweistja bytu .

Cały dzień spędzili razem . Dr. R yś z a in s ta ­
low ał się w  B risto lu  i co parę godzin w pada ł 
do n u m eru , oczekując w iadom ości od ta jem n i­
czej dam y. Około p iątej po po łudniu  w ręczano 
m u b ilecik :

„ Ju tro  o dziew iątej rano  wr hallu . N arty , 
kostjum  sportow y. Może P an  w ziąć  swego 
p rzy jac ie la" .

T rzy  kolacji m iody doktór odśw ieżał z P a ­
w iem ’ w spom nien ia  g im nazjalnej law y  i aka- 
demiok.ich figlów. Paw eł, studjujne agrono­
mię, podrw iw ał z R yszarda , n azy w ając  go 
„k rajaczem  trupów ", za co o trzy m ał rów nie 
szczy tn ą  nazw ę: „aposto la sz tucznych  naw o­
zów ". Te w zajem ne n ab ie ran ia  się nie p rze­
szk ad za ły  im w  najśc iśle jsze j p rzy jaźn i, 
w  dzieleniu  się każd y m  groszem  we w spólnem

szum ien iu  po knajpach , gdzie raczy li się ta ­
nim  m iodem  i um izgali się do dziew cząt, 
o n ie  bardzo  srogich za.sadach m oralności. 
Potem  rozeszły  się ich drogi.

— A w ięc ożeniłeś się Paw le, siejesz h reez- 
kę i tyjesz n a  potęgę?

—  ja k  w idzisz, bracie... P rzy jechałem  od- 
sczuplić  się trochę, niczem  m odna piękność. 
Mam n aw et n a rty  i jeżdżę czasem  po stokach
G ubałów ki. . .

—  A propos nart... I R yszard  oznajm ił 
przy jac ie low i projekt now ej znajom ej. P aw eł 
sk rzyw ił się lekko.

—  P rz y z n a m  c-i się R yśku . n ie  budzi we 
minie zaufa-nta ta  tw oja dania. Pójść, pójdę, 
naw et wolę Cię sam ego z nią nie zostaw iać. 
To niiehezipieciana sztuka.

D októr po ruszy ł się gniew nie n a  krześle.
—  W styd  m i za Ciebie. Paw le... \3 idzę, że 

um ysł twój, karm iony  n a  w si lek tu rą  k u ­
ch en n y ch  pow ieścideł (o. ile wogóle cc czy­
tasz), za rd zew ia ł zupełnie. U przedzam  Cię, że 
o ile n ie  okażesz tej parni najgłębszego sza­
cunku  to... , _ ,,

—  Z p rzy jaźn i k w ita !?  Oj, R yśku, R ysku, 
s tra sz n ie ś  jeszcze m łody! Wcizoraj spo tkana 
spódn iczka  —  i już gotów jesteś dla niej z ry ­
w ać w ie lo le tn ią  p rz y ja ź ń ! G dybyś był żona­
ty, jak ja! M ałżeństw o studzi ogrom nie za ­
p a ły  m iłosne.

N azaju trz , przed d ize s ią tą , obaj p rzy jaciele  
z p rzy rząd am i naroiairskicm i, czekali w ha llu  
na zejście pięknej paini. K orpulentny P aw eł 
p a trza ł z m elancho lią  na. swoje grube łydki, 
obciągnięte  ang ie lską  w ełną. Nigdy nie m iał 
w ielk ie; ink linacji do sportu, w olałby sto ra zy
ś D i p r ł r v n w  4nTR.rlacni-ll ,11 T rzaski, Ulż

tłuc się teraiz po górach. Nie chcia ł jednak  
przy jac ie la  zostaw ić śaim n a  sam  z kobietą 
do której m iał n iczem  n ieu zasad n io n ą , in ­
s ty n k to w n ą  niechęć.

R yszard  nie mógł usiedzieć z n iecierp liw o­
ści. P rzez ca ły  dzień  w czorajszy  ta jem nicza  
dam a  nie u k aza ła  się ani n a  chw ilę; nie mógł 
doczekać się jej zejścia.

Serce młodego doktora biło  n iespokojnie. Co 
chw ila  k toś zbiegał ze schodów . K iedyż ona 
ukaże się n a reszc ie?
’’ Znow u g rupka osób... Jak ieś pan ie  w b ia ­
łych kostjum ach  z włóczki... I sm uk ły  ch ło­
pak  w  stro ju  narc ia rsk im . Ze zdum ieniem  i r a ­
dością poznał w  jego ry sach  tw arz  u tęskn io ­
ną. To ona!... Z m ien iona w  uroczego efeba. 
gibka i w ysoka, zb liża ła  się bez pospiechu do 
przy jació ł. Podała  im rękę ruchem  koleżeń­
skim . P rzez  ram ię przew ieszony m ały  a p a ra t 
fotograficzny.

—  Pogoda cudow na —  rzek ła  stereotypo­
wo —  idziem y 1

— G dzieś n iedaleko, p raw d a?  —  P odsunął 
chy trze  P aw eł, podnosząc n a rty , leżące u jego 
stóp. ,

—  N a Jaw orzynkę! —  rzuc iła  n iedbałe, 
idąc naprzód.

Paw eł zak lą ł w  duchu.
Niebo było oceanem  z płynnego lapis lazułi. 

Góry, jak m nichy  w  b ia łych  opończach, odda­
w ały  z zacbw yconem  m ilczeniu hołd Stw órcy. 
Ludzie, p ijan i radością  ruchu , pięli się po 
śn ieżnych  stokach , spadali b łyskaw iczn ie  
w dół, a krzepkie górskie pow iplrze przypi­
nało im sk rzyd ła  do ram ion z których zda­
w ały  się n iepow rotnie spadać w szelkie troski 
i kłopoty życia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z ruchu wyborczego.
D otychczasow y przebieg kam pan ii w ybor- 

czeó w ykazu je  już jasno , że akcja rozpoczęta 
prze* sen. Bcjkę, zatacza  co raz  szersze k rę ­
gi i zyskuje coraz liczniejsze rzesze ludowe 
n ie  tylko w M ałopolsce, ale w całej R zeczy­
pospolitej.

Zjazd „Zjednoczenia Ludu" 
w Hrahowie.

(P A  T)  W dniu 3 stycznia b. r. odbył się w Kra­
k o w i. w sali Radv Pow atowej zjazd delegatów 
„Zjednoczenia Lndn" powiatów krakowskiego, 
miechowskiego, olkuskiego, oświęcimskiego i chrza­
nowskiego. W obradach uczestniczyło około 200 
delegatów. Z pow alu krakowskiego reprezentowa­
nych było około 120 gmin Przewodniczył p. W a­
ligóra. naczelnik gminy w Woli Juslowskiej. Prze­
mawiali pp. Cholewicki. Kantzki. Czerwiński. Ż u ­
rek i inni W czasie obrad urządzono kilkakrotnie 
serdeczną owację na cześć marszałka Piłsudskiego 
Wszyscy mówcy podnosili potrzebę zjednoczenia 
ruchu Indowego, oświadczając się gorąco za popar­
ciem akcii Jakóba Bojki Wybrano zarząd powiato­
wy złożony z 15 członków z wójtem Waligórą na 
czele.

Uchwalono przez aklamację następujące rezolu­
cje:

1) Zebrani w dniu 3 b m na zgromadzeń u dele 
gatów gmin powiatów miechowskiego, olkuskiego, 
oświęcimskiego, krakowskiego i chrzanowskiego 
stwierdzają, że drogi dotychczasowej polityki indo­
wej nie przyniosły Indowi wiejskiemn obiecywa­
nych i spodziewanych rezultatów.

2) Zebrani z ubolewaniem stwierdzają, że 
przyczyną tego było rozbicie się lndn na rozmaite 
partyjki i grupki, które wraz z ich przywódcami 
prowadziły zacięte walki ze sobą.

3) Ze jedyna grupa, która mogła tchnąć nowe ży­
cie w politykę ludową, t. j. ,..Piast", sprzenisw e- 
rzyla się twem u nrogramowi i została haniebnie 
zaprzedana w służbę wrogów lndn przez swego 
przywódcę Witosa.

4) Wobec tego iż rządy „Chjeno piasta" żero­
wały bezkarnie na bezbronnem ciele Rzplitej, ce­
niąc wyżej swoje osobiste interesy, wzbogacenie 
się kosztem państwa aniżeli dobro i potęgę Oj­
czyzny. mnsiał nastapió jakiś nrzełom w naszem 
życin politycznem, którego dokonał wielki twórca 
Polski współczesnej Marszalek Piłsudski.

6) Ponieważ endencja, chadecja i „Piast" podjęły 
bezmyślną i przewrotną walkę przeciwko ustale­
niu się porządku w pańswie dlatego też czynni­
ki praworządne pod przewodem Marszalka P Isud 
skiego, przeprowadziły konsolidację wszystkich 
zdrowo politycznie m yślących grnp społecznych, 
w czem bardzo wielką przysługę oddał senator 
Bojko swoim manifestem, oświetlającym zgnili­

znę dotychczasowych grup ludowych i ich przy­
wódców.

11) Ponieważ Ind mnsi brać żywy udział w kształ 
towanin się naszej polityki, celem wywierania na 
nią wpływu w stosunku do całej liczebności i zna­
czeń a w państwie, nadto dla stworzenia odpowie 
dniej s.ly ludowej, zebrani żądają, ażeby lad 
wszystek znalazł się w jednym obozie politycz­
nym. a za taki nważają Zjednoczenie Lndu sen. 
Bojki.

Także w  W ąbrzeźnie na Pomorzu odby ­
ło się zebranie delegatów w łościańskich , na
którem  postanow iono powołać do życia zarząd  
„Zjednoczenia Ludowego" na województwo 
pomorskie. Do „Z jednoczenia Ludowego" 
p rzystąp ił już szereg w ybitnych działaczy ln 
dowych. Sen. Bojko n ad esła ł organ izacji tej 
depeszę z ży czen iam i i zapow iedział swój 
przyjazd na Pomorze. D elegatem  z Pom orza i 
do za rząd u  głów nego zosta ł m ianow any  przez 
sen Bojkę red. Tom aszewski.

W  Piotrkowie odbyło się zeb ran ie  in teli­
gencji ?  m ieszczaństw a, celem  rozpoczęcia ak ­
cji o rgan izacy jne j za  współpracą z rządem  
marsz. Piłsudskiego. Jak s łychać , czołowym  
kandydatem  kom itetu  w spó łp racy  z rządem  
m arsz. P iłsudskiego w okręgu P iotrków -B rze­
z iny  będzie m in. kom unikacji Romocki.

L w ów , 4 s tyczn ia  (AW ). Zjazd delegatów  
Związku Urzędników M ałopolskich Rad Po­
w iatow ych w e Lwow ie p rzes ia ł dziś pod 
-adresem mitn-Ls-bra spraw  w ew n ę trzn y ch  gen. 
iSkładkow skiego depeszę z w yrazam i oddania 
ti zapew nieniem  poparcai w szelk ich  zam ie­
rzeń i prac rządu m arszałka Piłsudskiego-

Kolejarze poprą blok rządowy.
W dniu  31 grudn ia  odbyło się liczne zebra­

n ie  kolejarzy w  W ieliczce- Po referac ie  p. 
•Redlicha z P artji P racy  —  uchw alono po­
drzeć listę rządową przy n ad chodzących  w y ­
b o rach .

Wiec w  Radomyślu nad Sanem.
W ubiegłym  tygodniu  odbył się w ie’ki w iec 

w  Radomyślu nad Sanem . W w iecu w zięło u- 
•dział z górą ty siąc  osób. U chw alono  po re fe ­
ra c ie  p. S tan . C hm ielow ea z P a rtji P racy  
p rze s tać  w yrazy hołdu m arszałkow i P iłsud­
skiem u oraz bezw zględnie poprzeć listę rzą­
dow ą przy nadchodzących  w yborach . P rzew o­
d n ic z y ł b u rm istrz  p . Ja-n K rajew ski.

Marszałek Piłsudski zdobył Polsce
stanowisko mocarstwowe.

„ D a n z l g e r  N . N a c h r i c h t e n "  o  p o ł o ż e n iu  P o ls k i  i  r o l i  M a r s z .  P i ł s u d s k i e g o .
Gdańsk, 4 styczn ia  (AW ). W arszaw sk i sp ra ­

w ozdaw ca „D anziger N eueste N achrich teD " 
w  d łuższej korespondencji p t. „Za lnb prze­
ciw  Piłsudskiem u" rozpatru je  bilans w yda­
rzeń politycznych w Polsce w r. ub. i s tw ie r­
d za . że z jednej stro n y  zazn aczy ła  się ogó ra  
konsolidacja, a w zakresie gospodarczym s ta ­
b ilizacja  złotego, a z drugiej strony  są do 
zan o to w an ia  pozycje: zap rzepaszczen ie  par­
lam en ta ry zm u , bezsilność i Sejm u i S en a tu , 
w zrosyt siły rządu, a w szczególność, potęga 
m arszałka Piłsudskiego, który  stw orzy ł formę 
rządu  n iedaleką  od dyk ta tu ry ,

W obec panu jącej przedlem  korupcji i  u- 
padku obyczajów nie jest rzeczą dziw ną  ob­
jęcie w ładzy  przez m arsza łk a  P iłsudskiego i 
jego rządy silnej ręki, poniew aż szerokie ma­
sy  z utęsknieniem  oczekiw ały jak zbaw ienia

mocnej w ładzy. A czkolwiek m arszałek  nie 
w prow adził o ficjaln ie d y k ta tu ry , potrafił Je­
d n ak , u trzym ując  Sejm . wyp enić korupcję 
w szędzie tam , gdzie ona się zazn aczy ła .

Dokonać mógł tego tembardziej, że cała  
jego przeszłość i życie prywatne są absolut­
nie czyste. P iłsudsk i jest w chw ili obecnej 
najpotężniejszym  człowiekiem  w Polsce. —- 
W brew  Sejm ow i i S enatow i rząd z ił przez c a ły  
rok tak , jak uw aża ł, że będzie najlep iej i b ez­
w zględnie  rea lizow ał sw ą wolę.

\v  po.ityce zagranicznej, która w okresie 
Seydy i Dmow skiego doprow adziła  do zupe ł­
nej izolacji Polski, rząd m arszałka  Pi-łsudt-.k e- 
go zdobył państwu stanowisko m ocarstwow e, 
i zapew nił poparcie szeregu państw  E uropy, 
p rzyczem  polityka P olski jest w da lszym  c ią ­
gu polityką pokojową.

P. Korfanty wykluczono z Ch. ».?
„P o lska  Z achodn ia" podtrzym uje swoje 

tw ie rd zen ie , że p- Korfanty został w yk’uczony  
*  ogó'nego stronnictw a Chrześcijańskiej Demo­
kracji i n a  dowód swego tw ierdzen ia  p rzy ­
ta c z a  n astępu jące  fak ty :

B ezpośrednio po w ydaniu wyroku sądu 
m arszałkow skiego. Rada N aczelna Ch. D., 
fctóra w ów czas ob radow ała  w  W arszaw ie , po- 
stanow iła  w ezw ać p. Korfantego, aby  w in te ­
res ie  sp raw y  narodow ej na Ś ląsku  i w  in teresie  
•stronnictw a Ch- D. usnnąi stę od pracy poli­
tycznej.

P. K orfan ty  odpow iedział na to z n a n ą  rezo ­
lu c ją  nadzw yczajnego  zjazdu delegatów  ś lą ­
sk ie j Ch. D. 11 g rudn ia  r. z., w k tórej „w y­
ra ż o n o  mu pełne zau fan ie  i proszono go, aby  
s ię  nie dał stero ryzow ać i dalej przodow ał 
Ch D. na Ś ląsku".

W tej sam ej rezolucji „uchw alono" n a  roz­
k a z  K orfantego „szeroką au tonom ję" dla ś lą ­
sk ie) Ch. D., rzekom o w in teresie  ludu ś lą ­
sk iego".

Saparatyzm  jego w yw oła ł silny  odruch w

Nacisk Anglii i Francji na Waldemarasa.
R okow ania z Polską mają być podjęte w  styczniu.

Litewskie fałszerstwa prasow e.Kowno, 4 s ty czn ia  (AW ). W czoraj prem ie­
ra  W aldem arasa odw iedzili posłowie angiel­
ski i francuski, zw raca jąc  m u w formie sta­
nowczej uw agę n a  konieczność rozpoczęcia  
przez Litwę zapow iedzianych w G enew ie ro­
kowań z Polską. W in teresie  pokoju rokow ania 
pow inny rozpocząć się jeszcze w  bież. m ie­
siącu.

Przedstawiciel Ligi Narodów 
oczehiwany w Kownie.

( T e legram  w ła sn y  „N. R e fo rm y") .
Ryga, 4 s tyczn ia . „ Jau n ak as  Ż in as“ dono­

si z K ow na, iż w  tam tejszych  ko łach  poli­
ty cznych  spodziew ają się przyjazdu do Kow­
na przedstawiciela Ligi Narodów, którego z a ­
dan iem  m a być przyśpieszenie rokowań pol­
sko-litew skich w  m yśl reizolutiji, pow zię te j 
przez Itad ę  Ligi N arodów.

„ Jau n ak as  Ż in as"  donosi z K ow na, ze rz ą ­
dow a p rasa  litew ska, chcąc  zdysk redy tow ać 
P leczka jtisa , u m ieśc iła  jego fotografję w  oto­
czen iu  legionistów  polskich.

R zekom y Pleczfkajtiis — jak  się okazało  —  
b y ł jednym  z , w yższych  oficerów  polskich, a  
fotografia pochodziła z p ierw szych  la t  w ojn '-.

5 Polaków skazanych na śmierć 
przez Litwinów.

Gdańsk, 4 stycznia. (PAT) Z Kowna donoezą 
do „Danziger Ztg“. że przed litewskim sądem wo­
jennym odbyt się proces przeciw 5 Polakom. —
Dwóch głównych oskarżonych skazanych zostało 
na śmierć przez rozsrzelanie, pozostali 3 oskar­
żeni skazani zostali na karę ciężkiego więzienia 
od 1 do 8 lat. Skazani na śmierć zwrócili się do 
prezydenta republiki z prośbą o ułaskawienie. 0 - 
czekują, że prośba ta zostanie pomyślnie załatw io­
na w interesie odprężenia polsko-litewskiego.

sam ej śląskiej Ch. D- W ybitn i członkow ie , 
ja k  ks. N iedzie’a i dr Hlond, brat kardynała, 
w ystąpili ze stronnictw a, inn i u sunęli się z 
narządu wojewódzkiego, tw orząc osobny od­
d z ia ł podporządkowujący się centrali Ch. D. 
w W  ar e za w ie. O dłam  ten u w aża  akcję sepa­
ra ty s ty c z n ą  K orfantego za szkodliw ą dla spra­
w y  narodowej na Śląsku oraz d la  s tro n n ic ­
tw a  i uw aża, że Ch. D. na Śląsku pow inna się 
przyłączyć do ogólnego bloku polskiego.

Stanow isko  to zostało  przedstawione w y­
czerpująco głównem u zarządow i Ch. D. w 
W arrzaw ie, który  też, po ponrywnem bezsku- 
tecznem  w ezw an iu  K orfantego do dobrow ol­
nego usun ięc ia  się od życia  politycznego pod 
firm ą Ch. D., zdecydow ał się na w yrzeczenie  
się  Korfantego i w ydalenie go ze stronnictwa  
ogólnego".

Z aznaczyć  należy , iż „Polska Z b ro jna" przy  
pom iną, że pierwsza jej w iadom ość o w y k lu ­
czen iu  p- K orfantego, nie została sprostowa­
ną przez centralny organ Ch. D. „Rzeczpo­
spolitą".

-o§o-

Komitet współpracy z rządem
w  W ilrre .

W ilno, 4 s tyczn ia . (PAT) W  dn iu  w czora j­
szym  pow stał w  W ilnie obyw atelski komitet 
w yborczy pod narawą Bezpartyjny Komitet 
współpracy z rządem. Do pow yższego kom ite­
tu  zgłosiły aikces- Partja Pracy, Związek Na­
prawy Rzpltej i  Związek rolników ziem  
w schodnich. 1

Stronnictwa ustalają listy 
kandydatów.

( T e l e f o n e m  ort n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .
W arszaw a, 4  s tyczn ia . W czoraj obradował 

N eutralny Kcm itel W ykonaw czy P P, S- Na
(posiedzeniu tern ustalono listę państwow ą  
kandydatów .

M ówią, że na pierwrzem miejscu znajdu je  
isię b- poseł D aszyński, na drugiem  Barlicki, 
ina trzeciem  prezes Zw iązków  zaw odow ych 
•Żuławski, na czw artem  dr Marek.

R ów nież W yzw olen ie pow zięło już u ch w a­
ły  co do swej listy państwowej. P ierw sze  
•miejsce przypada prezesow i stro n n ic tw a  Ma­
linow skiem u, drugie Stolarskiem u, na trze- 
•ciem zna laz ł 'się w icem arsza łek  S enatu  W oź- 
nicki, na czw artem  dr Putek, piąte i szóste 
•przypadły Sm ole i Bagińskiem u.

R ów nież w czora j odbyto się posiedzenie 
R ady N acze’nej Praw icy Narodowej, jednego 
•z trz°ch  s tronn ic tw  k o n serw aty w n y ch , które 
•postanowiło w ziąć udział w akcji w yborczej. 
P raw ica  N arodow a nie ma oczyw Rcie zamiaru  
■wystenować ze sam oistną listą kandydatów, 
poda jedynie sw oich kandydatów w liście  rzą 
dowej. Jako osobistości tak ie  w ym ienia się

prof. K rzyżanowskiego z Krakowa, dra Solań- 
•sk-ego z Łodzi, księcia Janusza R adziw iłła  
z łu c k a , Jarosza, w łaściciela  Truskawoa w
D rohobyczu.

W końcu w arto  zano tow ać ob iegającą po­
głoskę, że na liście rządowej w W arszaw ie 
■figurować ma na  p ierw szem  m iejscu  adw okat 
Franciszek Paschalski.

Czy IfSty komunistyczne 
będą unieważnione!

(T e le fo nem  od  naszego korespondenta) .
W arszawa, 4 s tyczn ia . W kołach p o lity cz­

n y ch  podkreśla ją , że wobec składu głównej 
komisji wyborczej, do której w chodzą zw olen­
n icy  nieuw ażniania list kom unistycznych,
wie jes t rzeczą  pew ną , iż lis ty  kom unistyczne  
i kom unikujące zo s tan ą  un iew ażn ione. 
W szczególności przedstawiciele P. P. S., 
W yzw olenia, Stronnictwa Chłopskiego, a  mo­
żliw e, że i syjoniści, będą głosowali przeciw  
uniew ażnieniu lis t bom unistycanych . Wobec* 
togo, głos rozstrzygający przypadn ie  g łów ne­
mu kom isarzow i w yborczem u, w icem in istrow i 
Carowi. Jak się dow iadujem y, istn ieje pow a­
żna  tendenc ja  w kołach u rzędow ych do m e- 
uwa.amemia lis t kom unistycznych-

O brrdy wyborcze w o je w o d ó w
' Te lt  toru m od n a s z e g o  korespondenta).

W arszawa, 4 s tyczn ia . W dn iu  dzisiejszym
braduje w W arszaw ie ptaciu wojewodów  

w sprawach zw iązanych z akcją przedwybor­
czą. W o bradach  tych b iorą udział wojewodo­
w ie: białostocki Kirst, kielecki Korsak, lódizki 
Jaszcrolt, now ogrodzki B eczkow irz i lubelski 

1 Rem iszewski.

P ro je k ty  u r n .  nie u ch w a lo n e  c r  ez s e ,m , 
s tra c iły  w a zn o s c

(T e le fo n em  od naszego  koresponden ta ) .
W arszaw a, 4  styczn ia . Jak  się dow iaduje­

m y w szystkie projekty ustaw , które nie zosta­
ły  nchw a'one przez ostatni Sejm i Senat do 
dnia 28 listopada roku ub. bez w zględu na  
s tad iu m , w  jakiem  się zn a jd u ją , to znaczy  czy 
w esz ły  pod obrady  kom isji, lub p lenum  czy 
też n ie , uw ażane są za nieistniejące.

D ow iadujem y się dalej, że w tamie rząd u  
■zapoczątkowane zostały  już prace nad przy­
gotowaniem  prcjeklów now ych ustaw , które 
b ędą  w niesione do nowego Sejmu. P ro jek ty  
tych  u s taw  bez w zględu na to, czy  b y ły  już 
w niesione  do popTzcdnicgc Sejm u czy  też nie 
murzą być jeszcze ponownie tematem obrad 
Rady ministrów.

Dochód z lasów państwowych.
W arszawa, ( PAT)  Według obliczeń m inister­

stwa rolnictwa, w okresie od 1 stycznia do 31 
grudnia 1927 wpłacono do centralnych kas pań 
stwowych tytułem docńodów z lasów państwowych 
kwotę 112,242 862 zt. cr. 24. z tego 108.242 862 zl 
24 gr. na poczet dochodów budżetowych, 4 milj. 
zl. na rachunek sum obrotowych.

Dalsze przeniesienia
b. po słów -urzędników .
(T e le fo n em  od naszego  koresp on den ta ) .

W arszaw a, 4 s tyczn ia . Przenoszenie byłych  
posłów, urzędników państw ow ych odbyw a 
się w dalszym  ciągu. Oto nad esz ły  w iadom o­
ści, żc nauczyc ie l Bielak, riaistow iec, został 
przeniesiony do województwa poleskiego, in ­
żyn ie r 'kolejowy W ładysław  Ostrowski, P ia- 
staw iec, z M ałopolski wschodniej do W ilna, 
w e te ry n a rz  dr. Widota z  Trembowli do Stry­
ja, sędzia  Saraniecki z H alicza do S tan isła­
wowa, d y rek to r sem im arjum  n au czy c ie lsk ie ­
go w  C hełm ie Jan Dębski, w icem arsza łek  
sejm u został p rzen iesiony  do Ł ęczycy. P rze ­
ciw  lem u zarząd zen iu  w icem arsz . D ębski w y ­
stąp ił do m in is tra  o św ia ty , p rzypom inając  po­
stanow ien ie  konsty tucji1, że prezydium  s ijm u  
u rzęduje sta le  do u k o n sty tu o w an ia  się  p rz y ­
szłego sejm u.

lir A! Afganistanu przuleldźa 
d o  Warszawy.

f T e le fonem  od naszego korespondenta) .

W arszaw a, 4 styczn ia . Jak się dow iaduje­
m y, przyjeżdża w lutym br. do W arszaw y ja­
ko gość p. Prezydenta R zeczypospolitej król 
Aiganów, A m anulłah I., u którego jak  w iado­
mo w ub. roku by ł w  specjalnej misji doRgat 
p. P rezy d en ta  R zeczypospolitej p. Józef Po­
tocki.

Król A m anu ltah  przyjeżdża z żoną i św itą, 
złożona z 28 osób i zam ieszka praw dopodobnie 
w pałacu Łazienkowskim , albo też w prezy- \ 
d.jum Bn*dy m inistrów , w specjaln ie  przygoto­
w a n y c h  ap a rtam en tach . Król A rnam ullah roz-1

da w  W arszaw ie  szereg odznaczeń i orderów 
afganistańskich.

0 szh o d y w y rz ą d z o n e  o n yw e ie io m  uolshim  
D ?zez G re n zs c łiu iz  (o c zy  sio s p ra w a  w  firm.

Katowice, -ł s ty czn ia  (AW ). Przed trybuna­
łem  rozjem czym polsko-niem ieckim  w Pary­
żu od roku 1925 toczy się sprawa udzielen ia  
odszkodowań dla obyw ateli polskich poszko­
dow anych  n a  o b szarach  województw zachod­
nich i śląskiego przez państwo niem ieckie.

Szkody te w yrządził obyw atelom  polskim  
osław iony  Grenzschutz, który  był częścią sk ła­
dową armji niem ieckiej i za  którego d z ia ła ­
n ia  państwo niem ieckie m nsi przyjąć odpo­
w iedzialność.

Do try b u n a łu  rozjem czego w płynęło 12.000 
powództw poszkodow anych obyw ate li polskich 
w w ysokości kilku miljonów franków złotych.

O becnie Niem cy wypierają się, jakoby Grenz 
schutz był formacją regularną i n ie ch cą  u- 
dzielić  odszkodow ania. S p raw a ta  będzie n a  
najb liższem  posiedzeniu  przedm iotem  osobne­
go posterow an ia .

O z ia ł  ^ r e ld o w i i .
Kraków, 4 s tycan ia .

AKCJE MOCNIEJ, DOLAR BEZ ZMIANY-
D ziś w  p ry w a tn y ch  obrotach  p anow ała  n a  

ry n k u  efektów  do chw ili rozpoczęcia ofic ja l­
nego zeb ran ia  tendenc ja  m ocniejsza, p rzy  ży- 
w em  zaiimteiresowaniu, zw łaszcza d la  pap ie ­
rów  cięźikiic.h, jak  Z ieleniew ski, B ank Polsk i 
i Jaw orzno . O broty naogół znaoznie  w iększe. 
K ursa ksz tałtow ały  się następu jąco : Z iele­
n iew sk i 2 2 —22.5, B ank  Polski 155—156, Ja ­
w orzno 22.753— 23, Azot 1.56, H ipoteczny 
1.23, E lek trow nia  58— 59( Chybie 5.90—6.

N a ry n k u  w alu tow ym  tendenc ja  u trzy m an a , 
podaż siln ie jsza , p rzy  slabem  zain te resow an iu , 
obroty n iew ielk ie . W  K rakow ie do lar got. 
8-87)4— 8.88, czek i bank . 8.90 l '4 —8.90 3 4 , 
w W arszaw ie dolair got. 8.87 U4— 8.87 3-4, 
czoki 8.9— 8.9045, w e Lw ow ie got. 8 87 ( i  —  
8.87 3*'4, czekd 8.90— 8.80 3'4, w K atow icach 
got. '8 -87)4— 8.88, czeki 8 .9 0 —8.90)4. B ank  
Polski bez zm iany .

W iedeń, 4 s tyczn ia . D on iesien ia  o tendenc ji 
n a  g iełdach zagraniozm ych byty  bardzo różno­
rodne. I tak  na  giełdzie berlińsk iej p anow ała  
tedencja słał-isza, n a  prask ie j m ocniejsza, n a  
budepeszteńsk ie i wresizcie spokojna. W obec 
tej różnorodności, giełda w iedeńska p rzesz ła  
pod znakiem  w ielkiej rezerw y  i ku lisy  rozpo­
częły  p rzy  m ałych  obro tach  n iejednosta jnej 
tondemej po p rzew ażn ie  s łabszych  kursach . 
O bniżyły  się pap iery  bankow e, p rzew ażn ie  
w ęgierskie i n iek tóre  czechosłow ackie, w resz­
cie naftow e. W yżef no tow ane by ły  jedyn ie  
Poldi i N afta.

Zurych, 4 styczn ia . (PAT) P a ry ż  20.38)4, 
L ondyn 25.28 UŚ, Nowy Jork 5 .18.02)4, Belgja 
72.42)4, W łochy 27.37 i pół, H iszpan ia  
H olandja 09-15, B erlin  123.60, W iedeń 73.20, 
Sztokholm  139.60, Oslo 137.80. Sofja 3.73)4, 
P raga  15.35, W arszaw a 58.10,



n o w a  r e f o r m a

l  Czecho-Słowacji.
(Oglądanie się pozo siebie podczas leryj Świą­
tecznych. —  Parlam entaryzm  a nacjonalizm . 
Jubileusz wojska czeskiego. — Reformy w  ar- 
m ji — Modus vivendi z  W atykanem - — W  
spraw ie t. zw . m niejszości polskich na Śląsku)

Sejm . rozchodząc się na ferie św ią teczne , 
mógł śm iało  pow iedzieć „oleum  et operam  
non p rfd id i..."  U chw alił w  obu izbach b u ­
dżet, u staw ę skarbow ą na  r. 1928. k ilkanaśc ie  
d robniejszych  projektów  i ra ty fik o w ał c a ły  
szereg  trak ta tó w  m iędzynarodow ych , które 
tw orzą dobrą podstaw ę do pom yślnych  kon­
iu n k tu r z zag ran icą . Słow em  cwoe jesiennej 
sesji jest n iezw yk ły  i tem u też d a ł w y raz  pre­
zes izby posłów  dr M alyipeter w srwem poże- 
gnalnem  przem ów ieniu .

A jednak  p a trzący  trzeźw o na  stosunk i nie 
rokują długiego pow odzenia tem u  p a rla m e n ­
tow i. S ena to r d r B rabec w  „Mor. sl. D enn i­
k u "  w ykazu je  słabe strony  dw u  izb, szczegól­
n ie  zaś  u w aża  za defekt n ieu lecza ln y , że 
s tro n n ic tw a  zestaw ia ją  lis ty  kandydatów , 
s tro n n ic tw a  o rgan izu ją  w ybory  i c zy n ią  po­
sła  zupełn ie  za leżnym  od tendency j i u ch w a ł 
s tronn ic tw a- S tąd  to pochodzi, że posłowie mó­
w ią  w  sejm ie nie to, co  myślą., a le  co  iim se­
k re ta rze  partji podsuną ; d eb a ta  nip. budżetow a 
n ie  budzi żadnego in te resu , bo się w ie, co 
k tó ry  poseł będzie p rzem aw ia ł N ależałoby te­
dy  zostaw ić w ięcej swobody w yborcy  (a.by 
g łosow ał n a  z n an y ch  sobie ludzi a  nie n a  li- 
c zb y l) , a  posłowi, ab y  mógł w ypow iedzieć to, 
czego pragnie, co n;u się podoba i czego z m ia ­
nę  proponuje. Ma,ją k ierow ać opraw am i p a ń ­
s tw a  ludzie m yślący  a nie au tom aty , ludzie 
usposobien i i przygotow ani do sp raw  publicz­
n y c h  a  n ie  —  analfabec i.

S tron ic tw o  niem ieck ie , k tó re  p rzy ję ło  poda­
n ą  do zgody T ęk ę  i w ysła ło  do rząd u  trzech  
sw oich p rzedstaw icie li, tw orzy  przecież m n ie j­
szość i m usi w alczyć  z up rzedzen iam i i szo­
w in izm em  nacjona listów . Że ten s tosunek  nie 
p rzyczyn ia  6ię do pom yślnego rozw oju p racy  
w  republice  czechosłow ackiej, w id zą  to i n a ­
c jo n a liśc i i po czy n a ją  odzyw ać  się glosy o 
potrzebie  porozum ienia  i w spółpracy . Że do 
n.iego jeszcze daleko , n ie  ulega w ątp liw ości, 
a le  już te  p ierw sze głosy św iadczą  o pew nem  
ochłodzen iu  i rozum mem p a trzen iu  n a  rzeczy ­
w istość; pow oli pow inno  się w szystko  ułożyć.

Legijonanze czescy  obchodzili p rzed  św ię ta ­
m i jubileusz dziesięcio letn i tego fak tu , że ich 
rz ą d  fran cu sk i za tw ie rd z ił 1 u z n a ł czechosło ­
w ack ie  w ojsko za oddział w ojsk sp rzym ierzo­
n y ch . Na tej u roczystośc i p rzem aw ia ł długo 
d r  B enesz, n ie ty lko  sław iąc  F ran c ję  za  ten 
czy n  w ielkoduszny , k tó ry  b y ł p ierw szym  kro ­
k iem  do sam odzielności C zecho-Słow acji, ale 
u w y d a tn ia ją c  z n acisk iem  pokojowe dążenia,
C zecho-Słow acji i  w sp ó łp racę  z inn&mi n a ro ­
dam i w  zgodzie.

A w ła śn ie  w czas  w ła śc iw y  p rzypom niała  
się  arm ja  czeska , ho podjęto w  n ie j doniosłe 
refo rm y . Je s t dążność do obn iżen ia  służby  
p re z e rc y jn e j do m iesięcy  14, do .p rzyznania  
sto p n ia  oficerskiego abso lw entom  szkół śre ­
dn ich  już podczas s łu żb y ; odjęto praw o w y ­
borcze żo łn ierzom ; pom yślano  o pozyskan iu  
stosow nej ilości m edyków  n a  lekarzy  wojsko­
w ych , w reszcie rozw in ięto  ćw iczen ia  c ie lesne 
i w sze lak ie  sporty .

S tosunki z W aty k an em  p o czy n a ją  w chodzić  
n a  to ry  norm alne- Wpra.wdizie p. B enesz w y­
rzek a  się konkordatu , a le  nie ulega w ą tp li­
w ości, że ów m odus v!vendi, k tó ry  m ia ł się u- 
łw orzyć  m iędzy R zym em  a P ragą , jest u stęp ­
stw em  z n ieprzejednanego  s tanow iska , które 
C zechy zajm ow ały . N iedaw na to sp raw a, k ie ­
dy nu n c ju sz  papieski m u s ia ł opuścić P ragę, 
do tk n ię ty  u roczysto śc iam i H usow em  i; odtąd  
szereg  sp raw  kościo ła  kato lickiego w is ia ł w  
pow ietrzu  i ciąg le  się p rzypom ina ł. P rzede- 
w szy9tkiem  p a lącą  kw est ją b y ła  spraw a, gra­
n ic  dieeezyj, zw ła szcza  n a  S łow aczyźn ie , 
gdzie ca łe  d ek an a ty  podlegały b iskupom  m a­
d z ia rsk im ;

n V I U A  E J V  makaty, chodniki 
U  f  W M K I  I  y p o d u s i  >i Itp .
gotow e i na zam ówienie!
W y k o n an ie  a r ty s ty c z n e !  W y k o n an ie  a r ty s ty c z n e !  
Sk ład  wolny, osnowy i wzorów 4 ty lu * y c h !  Także 
wełna północna.  — N auka  dyw anów  ,hcz war  
s z t a tu ’ — szybka  I d o k ła d n a '  -  Dla p rzy jezdnych  
k u r s  p rz y s p ies zo n y t  — Kohoty  rozp- częte  w ysy ła  

się z w -ornm i i na leżytera  pouczeniem.

wuj

„ S m V » l f A P E R S “
Konces. Szkoła t4 

. VV--twOrnia Dywanów

s o e z i s z w s B a
..raHfiui. ul. Pilarska L. 5.

Znowu napad na inkasenta w Warszawie.
Z W arszaw y  di n o szą : W dn iu  w czorajszym  

na jednej z najruchliw szych ulic dzielnicy  
N alew ki w W arszaw ie, m ianow icie na  ul. 
Gęsiej, został dokonamy czw arty z rzędu na­
pad na inkasenta, Stefana Morosza; jes t on 
in-kasemtem, no ta riu sza  \V alerjana  Rom ana. 
W chw i'i napadu m iał 3000 zl. w  wekslach, 
oraz 2.800 zł. i  142 dolarów w gotówce.

In k asen t zrastał ogtos-ony nderzeniem żela­
znego odważnika, uraem wam  ego na sznurze.

W chw ili napadu  było dwóch napastników.
W eber k rzyków  napadnię tego , ldlka osób rzu­
ciło się na pomoc, a w ów czas bandyci zbiegli, . 17 ^nuka 29—
w idząc, że tłum  rzuca  się za nim i. Po d łuż- i ' j*0 - ' j ?n , : i s  i\ k a c z k a  żVwa 7 zł.» 
szy ta  pościgu, jeden z bandytów. W ładysław  j». r ; kura 5 - S  zl., k apka zv ,

KURSA PORADNICTWA ZAWODOWEGO. Roz­
wój poradnicfwa zawodowego w Polsce utrudnią 
brak odpowiednich fachowców. W zrozumieniu te­
go braku, kierownictwo pracowni psychotechnicz­
nej w Krakowie, po odbyciu odpowiednich studjów 
zagranicą i zwiedzeniu prawit wszystkich ważniej­
szych pracowni psychotechnicznych i poradni 
zawodowych w Eunojne,- przystępuje w najbliż­
szym czasie do zorganizowania kursów poradni­
ctwa 'zawodowego, przeznaczonych w pierwszym 
rzędzie dla sfpr nauczycielskich. Inicjatywę tę na­
leży powitać z uznaniem gdyż wypełnia ona tę 
dotkliwą lukę. jaką dotąd odczuwali zarówno ro­
dzice, jak i młodzież Zgłoszenia na kurs przyj­
muje pracownia psychotechniczna, Krak ów, uł. 
Smoleńska 9 'Muzeum Przemysłowe).

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono; 1 liżr 
mleka zbieranego 30—35 gr.. niezbtora.nego 40— 45 
gr„ śmietanki słodkiej 60—70 gr., śmietany kwa­
śnej i.80— 2.40'zl., 1 kg. masła zwyczajnego 5.80 
do 6 zl.. deserowego 6 40—7 zl.. sera krowiego

Grzegarski, lat 26, został sshw vtany, przy- 
rizero -adrebano mu teczkę z pieniędzm i i do- 
knroentami, jaiką już zdołał by ł porw ać u in ­
kasen ta . Drrugi bandyta nailom iatt zbiegł.
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ków , w yn ika jących  z przepisów  tego rozpo­
rząd zen ia . Jeżeli u stanow iono  k ilku  redak to ­
rów odpow iedzia lnych , w szyscy  pow inni być 
w ym ien ien i oraz ozn aczo n y  dział, za  k tó ry  
k ażdy  odpow iada.

W airt. 47, 48 i 49 w y m ia r g rzyw ny  pod­
w yższa się do dw óch tysięcy zło tych .

W art. 73 dodaje się ust. 4  w b rzm ien iu  n a ­
stępujące™  :

Zajęcie d ruku  n a  poczcie z listów- zam k n ię­
tych  jest dozw olone ty lko  n a  mocy zarząd ze ­
n ia  sądu  lub prokura to ra .

W art. 92 dodaje się now y ustęp  w  nastę- 
pującem  b rz m ie n iu ;

T erm iny  p rzed aw n ien ia , określone w art. 45 
nie m ają  w  zrozum ien iu  niniejszego praw a 
w p ływ u  na  określenie, term inów  p rzed aw n ie ­
n ia , określonych  w art. 68 ust. 2 i 3 kodeksu 
karn eg o  z  1903 r.

Art. 102 o trzym uje  brzm ien ie  n astęp u jące ;
W  sp raw ach  o p rzes tępstw a  prasow e sądem  

rew izy jnym  jest w y łączn ie  Sąd N ajw yższy.
Art. 5. R ozporządzen ie  n in ie jsze  w chodzi w 

życie czw artego  d n ia  po d n iu  ogłoszenia.

rządu z min. M oraczewskim i wio omiń. Gór­
skim n a  czole, p rezy d en t m iasto W arszaw y , 
przedstaw iciele św ia ta  naukow ego, p rasy  
i t. d. W obradach  kongresu  bierz.e udzia ł 
Okflło 600 przedstawicieli z całej Polski.

Po o tw arc iu  kongresu , o b rad y  w łaśc iw e  za­
gaił dyr. Nestorowicz, poczem  dokonano po­
działu kongresu na sekcje, m ianow icie; fin an ­
sow ą, adm in is tracy jn ą  i techn iczną . Na tera 
o b rady  p len a rn e  zostały  zakończone, a  uczest­
n icy  kongresu  udałi s*ię na zw iedzenie w ysta­
wy drogowej. Po południu  odbyw ały  się o b ra ­
dy  w  sukcjach, które przygotow ują w nioski 
n a  plenuun. D aiś od ra n a  toczą się dalej 
obrady.

K R I
Kraków, 4 s ty czn ia .

Przeciwdziałanie agitscfl kom u­
nistycznej wśród m łodzieży.

■ Szereg o rg an izacy j spo łecznych , w  głębokiej 
trosce o ,rozw ój.'zdrow ych m oraln ie  i fizycznie 
m łodych pokoleń w  Polsce, w szczą ł akcję w 
k ie ru n k u  zw a lc z a n ia  ag itac ji kom un istycznej 
w śród dzieci i m łodzieży.

N a podstaw ie zeb ran y ch  m a teria łów  stw ie r­
dzono, że III. M iędzynarodów ka, kom un istycz­
n a  u tw o rzy ła  k o m u n is ty czn ą  M iędzynarodów ­
kę m łodzieży (K. 1. M.) d la  o rg an izow an ia  
zw iązków  m łodzieży  kom u n isty czn e j Da c a ­
łym  św ięcie, a w  szczególności w Polsce. —  
N adto, że p rzy  M iędzynarodów ce .Młodzieży u- 
tw orzono M iędzynarodów kę dzieci. In strukcje  
„O rgbiura" III M iędzynarodów ki po leca ją  p a r­
tji kom unistycznej w  Polsce ,/w szystko zrobić 
d la  osiągnięcia  jak najszybszego  rozw oju  w 
dziec ięcych  o rg an izac jach  k o m u n is ty czn y ch "

Zniłka ko*ztów utrzymania 
w Warszawie.

Z W arszaw y  dranoszą: N a posiedzeniu  ko­
misja do badania zmian kosztów utrzym ania
przy głów nym  U rzędzie staitystyciznyim d n ia  
3 b. m., u sta liła , że w grudniu z. r. w poró­
w n an iu  z listopadem  koszta u trzy m an ia  
zm nie jszy ły  się o 0.3 procent- Na zn iżkę ko­
sztów  u trzy m an ia  w p L n la  zniżka grnny ż y ­
w ności, natom iast grupa opału w ykazuje 
zw yżkę. Pozostałe grupy, m ianow icie odzieżo­
wa i  m ieszkaniowa, nie wykaznją zmian.

Skuci bandyci ood kołami 
p o ca g u .

W czoraj w  nocy w  pociągu osobow ym , zdą­
żającym  z W arszaw y  do Siedlc m iał m iejsce 
trag iczny  w ypadek . • W przedziale  111-klasy, 
w ieziono pod eskortą po lic jan ta  dw u n iebez­
p iecznych  bandytów-. Jeden  .z  n ich  sk azan y  
na  dożyw otnie w ięzien ie , drugi zaś na  12 la t 
ciężkiego w ięzien ia . Obaj ban d y c i by li ze so­
bą  skuci. W pew nej chw ili o tw orzyli oni drzw i 
pociągu i u siłow ali w yskoczyć w  pełnym  
biegu. P o lic jan t u siło w ał jednego z n ich za­
trzym ać , lecz drugi z łoczyńca, znajdu jący  się 
już na  stopn iach  w agonu , s iłą  c iężaru  w ła s ­
nego pociągnął za  sobą tow arzysza . W skutek 
fatalnego upadku , obaj a re sz to w an i w padli 
pod koła pociągu i ponieśli śm ierć  na  miejscu.

Zagadkowa traredja  w  W ilnie.
Z W ilna donoszą; W e w to rek  w m ieszka­

n iu  po r. 3 dyw izjonu  a r t . ko n n e j. J a n a  Po-
. . . • • - ! oiec.hi.na, ro zeg ra ła  się ta jem n icza  tra g e d ja .

Ju ż  w  m aju  1925 r. n a  zjeździe w  C harkow ie P o p o łu d n iu  p rzy b y ł do n iego syn sen a to ra ,
B ron isław  K rzyżanow sk i, s tu d e n t u n iw ersy ­
te tu  lw ow skiego.

K om som oł" U k ra iny  ob ją ł opiekę nad  Zw. 
Młod-zieży K om unistycznej w  Polsce z n a s tę ­
pującym  podziałam  n a  okręgi: W arszaw sk a
O rganizacja  Z. M. K. o d d an a  zo s ta ła  pod o- 
piekę C harkow a, Łódź pod opiekę Odesy, 
Lw ów  —  K ijow a, Z agłębie D ąbrow skie —  Do­
n ieck iem u  Ba.senowi, G órny Ś ląsk  —  Jekate- 
ry n o sław iu , okręg  lubelsk i —  Podola, okręg 
siedlecki —  P o łtaw ie, okręg tarnopo lsk i —-- I OIOUJCV'H --- i  kżjitrwłc, WUięig litra  i

d rugą  ikiwes/tją to mwinowa nie bi- C zern ihow u, okręg wojyńtfkonpodolski pod o- 
skupów , k tóre m usi być pcyroziinueniieim R zy- piekę W o łyn ia  sowieckiego* B ezpośrednie o-
7TVn V rl rww ? I-A .2J — ---- — —.-1* Jm u z rządem  i każdem u z n ich  m usi w  d a ­
nym  razie  p rzysług iw ać „veto“ . Zdaje się.^ że 
ów m odus v ivend i te dw ie sp raw y  .załatw i.

O sta tn ie  w ybory  gm inny w C ieszyńskiem , 
k tó re  okazały  w w ie lu  gm inach  w iększość pol­
ską , w y p row adziły  a rów now agi polakożerców  
■w M oraw skiej O straw ie. „Mor. sl. D ennik" 
p rzypom ina rozporządzen ie językow e z d n ia  3 
lu tego  1925 r., k tórego jeden p a rag ra f m ów i; 
„K ażda gm ina powinno, zaw sze  p rzy jąć  u s tn e  
albo p iśm ienne  podanie, n ap isan e  w  języku 
czesk im ". A jeżeli jes t w  gm inie 20 p rocen t 
C zechów , m usi być podan ie  z a la tw to n e  po 
czesku . P on iew aż gm iny  polskie tego n ie  c z y ­
n iły , a le u rzędow ały  po polsku, „Mor. sl. D en­
n ik " 4 w oła, aby  p rzestrzegano  u s taw y  i żądano  
odpow iedzi czesk ich  na po d an ia  czesk ie , a 
nie p rzy jm ow ano polskich. A zatem  w gm inach  
w iększych  n ak azu je  się u stanow ien ie  sekre­
ta rza  czeskiego, w  m niejszych  się zm usza do 
odpow iedzi czesk ich  choćby  w gm inie b y ł ty l­
k o  Czech jeden- I to  się na-żywa —  ochroną 
m niejszości! (P rz )

m łodzieży 
w  B erlin ie

Zmiany w prawie prasowem
W arszaw a, 4  styczn ia . 

Oglosizone w  „D zienniku U staw " z d n ia  31 
g rudnia  rozporządzenie P rezy d en ta  H rplitej z 
m ocą u staw y  w prow adza w praw ie prasow em  
m. in . naslęp-ujące zm ian y :

A rt. 20 o trzym uje  b rzm ienie  następ u jące : 
R ed ak to r odpow iedzia lny  odpow iada za treść 

czasopism a oraz za  n iedopełn ien ie  obow iąz-

gniw a akcji zbo lszew izow ania 
. dzieci po lsk ich  m ieszczą  się 
I G dańsku.

-Mając pow yższe n a  uw adze , zrzeszone o rga­
nizacje rozpoczynają  akcję  p rzec iw dzia łan ia  
kom unizm ow i na  te ren ie  szkół, w  porozum ie­
niu  z m in is te rs tw em  ośw iaty-

Cehret o karach za szpiegostwo.
Z W arszawy donoszą: Ministerstwo spra­

wiedliwości rozesłało do uzgodnienia poszczegól­
nym ministerstwom projekt rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej o karach za szpiegostwo i
inne przestępstwa pokrewne.

Kob ety motrą być rędzlaml?
Z Warszawy donoszą: W projektach de­

kretu o sądownictwie, jaki wkrótce ujrzy światło 
lzienne, powstało zasadnicze zagadnienie, czy sę­
dziami mogą być kobiety — gdyż ieszcze przed 
kilku dniami w projekcie dekretu w dniało zastrze­
żenie, iż sędziami mogą być tylko osoby płci mę­
skiej.

Ostatni jednak projabt zm ienia ten paragraf na 
korzyść kobiet i powiada, iż sędziami moin być... 
(wymienia się kwalifikacje), natomiast nie w y­
mienia się pici. Odnosi sie to oczywiście do są­
downictwa ogólnego. Co do sądów przysięgłych 
mają lam zasiadać tylko mężczyźni.

Otwarcie nferwszego kongresu 
drogow ego w Polsce.

Z 'W arszaw y  donoszą. Wciznnaj rrazipooząt 
się w W arszaw ie pierw szy w Fotoce kongres
drogowy. O brady toczyły gię w  sali politech­
n ik i w arszaw skiej. N a u roczyste  o tw arcie  
pierw szego kongresu  p rzyby li p rzedstaw iciele

Co się działo  w m ieszkan iu , niew iadom o. 
Ro pew nym  czasie u sły szan o  g ęs te  s trza ły . 
Z aala rm ow an i m ieszkańcy  w yłam ali drzw i i 
zn.alpzionoleżących w  k a łu ży  krw i zarów no 

! o ficera , jak i s tuden ta . Obok n ich  leża ły  re- 
j w olw ery . Na c ip to ic h  stw ierdzono  8 ra n  od 
ku l rew o lw ero w y ch  S tan  ran n y ch  je s t  b a r­
dzo ciężki.

Epidem ia tyfusu plamistego 
na Białorusi sowieckiej.

Z M ińska donoszą: do g rasu jącej obecnie 
na  tery to rium  Białeęrusi odry  i sz k a rla ty n y  
dołączyła, się opidem ja tyfusu  p lam istego, 
k tóra  ostatn io  nawiedziła- okręg m iński. W ła­
dze samńtamne n o tu ją  tylko w sam ym  Mińsku 
około 200 zasłabnięć zakaźnych dziennie. 
Sokoły średn ie  i n iższe zostały  zam knięto  n a  
całcim terytenjum  B ia łe jm si aż  do dn. 15 b. m-

--------n§o-------
SPIS WYBORCÓW DO SEJMU I SENATU 

Z MIASTA KRAKOWA Wobec licznych podań, 
wpływających do magistratu i zgłoszeń osobistych 
w związku ze spisem wyborców do Sejmu i Sena­
tu, magistra/t podaje do wiadomości, że nie rozpo­
rządza żadnemii wotoemi posadami w tym zakre­
sie i ostrzega przed daiszem wnoszeniem podań, 
które pozostałyby bez odpowiedzi, prace bowiem 
okoln spisu wyborców do Sejmu i Senatu zostały 
ukończone, a personał, dotychczas zajęły, został 
częściowo zwolniony. Również wobec braku wol­
nych posad we wszystkich biurach, urzędach i za­
kładach miejskich, wnoeizonie podań i zgłaszam,ie 
się u prezydenta miasto jest zrapeln-ie bezcelowe, 

GRĄ W CIUCIUBABKĘ, niczem innom, jest po 
stępowanie rządu z urzędnikami. Ale już najgorzej 
to się dzieje emerytom, którym nietylko ściąga się 
ciągle 3 proc. na emeryturę (!), choćby już 50 la,t 
na nią płacili- ale się im odmawia tego, co im 
ustawą przyzm-aće. to jest podwyższenia dodatku

bito 4— 6 zl., gęś żywa 10— 15 z!., bita 7— 12 zł., 
indvk 14—22 zł., zając w skórze 9— 10 zl., bez 
skóry 6—7.50 zł. Owoce- 1 kg. jabłek stołowych 
0.70—1.40 zł., cytryna 12—15 gr.. Jarzyny: 1 kg. 
ziemniaków l i —15 gr., buraków ćwiki. 20—25 g r, 
marchwi 25—30 gv„ cebuli 50—60 gr., czosnku 
1.60—2 zl., kopa kapusty białej 6—12 zł , 1 kg. 
pietruszki 30—35 gr., kalafior 2—3 50 zł. 1 kg. se­
lerów 40— 15 gj-„ włoszczyzny świeżej 35—40 g r , 
chrzanu 1.60—2 zl.

WYPADKI SAMOCHODOWE. Pogotowie rafom- 
kowe udzieliło pierwszej pomocy Władysławowi 
Kozikowi, robotnikowi, który został potrącony 
przez samochód w ulicy Miodowej. Lekarz dyżur­
ny Pogalowda stwierdził u Kozika rany na głowie 
i na lewej ręce. Po założeniu opatrunku, ofiarę 
nieszczęśliwego wypadku odesłano do domu. Na­
stępni; założono opałninek Franciszkowi Siepro- 
waskiemu, wyrobnikowi, który wskutek potrącenia 
przez samochód doznał lekkich obrażeń na głowie.

SAMOBÓJSTWO W HOTELU. Wczoraj odebrał - 
sobie życie wystrzaiem z rewolweru ro prawą 
skroń w hotelu Francuskim Jan Sobkiewicz, prze­
mysłowiec, zamieszkały stale w Lublinie. Z pozo­
stawionych przez denata listów wynika, że powo­
dem saimobóńsbwa była zawiedziona miłość.

AMATOR KOŃSKICH OGONÓW. Do stajni Wo- 
rytkuewicza przy ul. Mazowieckiej, zakradł się nie- 
wyśledizony sprawca i odciął stojącym tam dwom 
koniom ogony. Widocznie ogony te potrzebne były 
jakiemuś szczotkanzowi.

OKRADZIONY W URZĘDZIE POCZTOWYM. 
Niewiadomego nazwiska, rzezimieszek w urzędzie 
pocztowym przy ul. Podwale zoperowal kieszeń 
Józefa Bienia,r7a, kradnąc mu 200 zł.

NA ZŁODZIEJU CZAPKA GORE. Posterunek po­
licyjny, patrolujący w ulicy Garncarskiej, zauwa­
żył jakiegoś osobnika, niosącego pakunek. Na wi­
dok stróża bezpieczeństwa osobnik ów, porzu- 
c«vszy pakunek, poozą.ł uciekać. W pakunku znaj­
dowało się 4 metry chodnika, który zdeponowano 
na II komiRairjaciie P. P.

18 SKÓREK PERSKICH skradziono z gablotki 
Mo’żesza Berwalda z sieni domu przy ul. Grodz­
kiej. Wartość skradzionych skórek wynosi 1.400 zł.
-  KRADZIEŻF ROWERÓW. Z budynku Kasy 
skarbowej przy ul. Wiśinej skradziono Andrzejo­
wi Sieka ńsk i emu rower. Również podobnemu lo­
sowi uległ Wiesław Szczawiński, któremu skra­
dziono rower z gmachu magistratu.

250 ZŁOTYCH SKRADZIONO z kieszeni W ła­
dysławowi Tuńczykowi, który przybył do Krakowa 
z 'Wrocławia. Kradzież nasią.piła ur chwili, kiedy 
Turozyk przechodził ulicami Krakowa w dzielnicy 
Stradom.

OPŁATEK W KOLE MŁODYCH PARTJI PRACY
odbędzue się dnia 5 b. m. o godz. 8 wieczorem. 
Rolę gosnodyń przyjęły panie: Bartlowa, Dobrzań­
ska, dr. Dyboska, dr. Matusrakowa i dr. Orzelska. 
Loka.1 Partji Pracy: Rynek główny' 39. Wstęp dla 
członków i worowadzomych gości.

ODCZYT PR0F. DR. ADAMA KRZYŻANOW­
SKIEGO odbędzie się dnia 7 b. m. w lokalu Partji 
Pracy (Rynek gl 39, III p.) na tema-t „Sytuacja 
polityczna i gospodarcza w Polsce". IVstęp za za­
proszeniami, które wydaje codziennie sekretarjat 
Partji Pracy od godz. 9 rano do 9 wieozorem.

OSTATNI POŻEGNALNY WYSTĘP ZNAKOMI­
TYCH ARTYSTÓW WARSZAWSKICH odbędzie
się dziś, t. j. we środę 4 b. m.t w Starym Teatrze. 
Daną będzie doskonała, pelma humoru rewja p. t. 
„Górą Baby!". Pozostałe bilety do nabycia w ka­
sie dziennej Starego Teaitru. (1432)

Z  łtfrcK**i.
ZMIANY PERSONALNE W M. S. Z. Naczelni­

kiem wydziału zachodniego w mieistarswie spraw 
zagranicznych na miejsce T. Rimera, który objął 
stanowisko radcy I-^acyjnego w Rzymie, mianowa­
nym został J. Lipski, na zastępcę pik. T. Lech- 
niofci.

DELEGACJA SĘDZIÓW U MINISTRA SPRA­
WIEDLIWOŚCI. IV dnnu 3 b. m. minister sprawie­
dliwości Meysztowicz przyjął na audjencji dele­
gatów prezydjum zarządu głównego zrzeszeń sę­
dziów i prokuratorów w osobach: sędziego sądu 
najwyższe,go I. Balińskiego, sędziego najwyższego 
trybunału stanu dr. J. Morawskiego, oraz wicepre­
zesa sądu apelacyjnego F. Dutkiewicza, któnzy 
pnzradstaiwili p. ministrowi szereg spraw, dotyczą­
cych sądownictwa, omawiając szczególnie sprawę 
uposażenia sędziów i prokuratorów.

O BEZPIECZEŃSTWO PODÓRŻNYCH W PO­
CIĄGACH NOCNYCH. Jak 'donos: „Polska Zacho- 
dnia", podróżni, jeżdżący ze Śląska do stolicy po­
ciągami nocmeimi, nie są w stanie zdrzemnąć się  
wbbawiie napadu bandyckiego lub okradzenia. 
IV ubiegłym tygodniu miał mieisce bardzo przykry 
epizod. Jeden z podróżnych II klapy wracał z żo­
ną z Warszawy, mając pnzy sobie 200 dolarów. 
Gdy się zdrzemnął- śniło mu się, iż został okra­
dziony. Przestraszony, zbudził gię z krzykiem 
i zauważył wraz z żoną stojących za oknem wa­
gonu dwu podejrzanego wyglądu osobników, za­
glądających do przedziału, prawdopodobnie facho­
wców w okradaniu pasażerów. Oboje więc, by się 
uchronić od napadu, przywiązali pasem od okna 
wagonu klamkę u drzwi i poczęli wołać o pomoc, 
co widząc rzezimieszki, pospiesznie zkniknęli

na mieszkanie. Urzędnicy już zapomnieli, kiedy j w ciemnościach nocy. Po alarmie, jaki iadącv 
otrzymali ten dodatek w dwu ratach, emerytom widok skradających się rzezimieszków uczynili, 
•n>lno się tytko spointować i — czekać. A co okazale się, żc w sąsiednim przedziale jechał oe- 
• przeobiecanecni proeemfaind podwyżki od Nowego wien slaryuzakonmy, który mial przy sobie 30.000 
lloku, zanim nastąpi definitywna regulacja? Giclio złotych i na k tó reg o  bandyci prawdopodobnie pla- 
i cicho — aż nadejdą hałaśliwe wybory i znowu nowaii napad, chcąc go zajść niespodzianie z przy* 
wszystko usuną p a  plan drugi... I ległego przedziału.
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lelka Minia iM n na Morzu Czarni.
Ś mierć 250 osób.

(T e legram  Is k ro w y  „N. R e fo rm y ") .
Konstantynopol, 4 styczn ia . Rosyjski paro- I nora Morzu za s ta ł tak  siln ie uszkodzony, że 

w ice osobow y „Ogora“ podczas burzy n a  Oznr | szybko zatoną!, przy  ozem utonęło 250 osób.

OKRADZENIE ŁEKREt AHKI POSELSTWA AN- 
GIELSIDEGO W WARSZAWIE. Sekretarce posła 
angielskiego w Warszawie, Mabel Poling, skpjłaio- 
no w czasie jazdy pociągiem walizkę z pieniądizmi 
i  gairdeimbą.

DZIEW ZYNKA POGRZEBAIja POD TPOCI- 
N U li. 9-letiinia córeczka robotnika Wechleira 
w 0*iu pod Bydgoszczą udała się do pobliskiego 
tartaku po trociny. Gdy po dłuższym czasie dzie­
wczynka nie wracała do domu, matka jej, tknięta 
złem przec.zucem, udała się na poszukiwania. Wi- 
diząc w ta  ^aku zwalone trociny, wszczęła alanm
0 ra tunek. Po odrzuceniu trocin, okazało się, iż 
wskutek nieuwagi dziecko zostało żywcem pogrze­
bana pod kupą zwalonych trocin . Przyw ołany le.- 
kajr." nie zdołaj zasYpanej przywrócić do życia

SAMOHOJSTWO DZIEWCZYNY NA WYSOKIM 
ZAMKU WE LWOWIE. Gnegdaj we Lwowie na 
stokach Wysokiego Zamku od strony głównej alei 
znaleziono leżącą bez życia, 21-letnją Karolinę 
Łotocką, która celnym strzałem rewolwerowym, 
skierowanym w pierś, pozbawiła się życia.

Wedle opowiadań otoczenia, dziewczyna tar- 
traęł" się na życie, znalazłszy się ostatnio bez 
orodków utrzymania, albowiem tnatka jęj wraz z 
kochankiem wyjechała ze Lwowa, pozostawiając 
ją na losie Opatrzności.

ZAGADKOWE SAMOBÓJSTWO ZAWIADOW­
CY PORTU LOTNICZEGO , AEROLOTU We Lwo 
wie odebrał sobie życie wystrzałem z brauninga 
b. oficer lotnik i kierownik ,-Aerolotu"' Zygmunt 

.Legeżyóski, który od kilku miesięcy był zawiadow - 1 
ca cywilnego portu lotniczego na Błoniach Janów-; 
skich. Późną nocą wróciwszy do domu, pożegnał 
się ze swemi dziećmi i matką i będąc w jej po­
kotu w chwili, gdy usiłowała opuścić swe łóżko 
celem uhrania się, w jednej chwili odwrócił się
1 oddal do siebie strzał rewolwerowy, kierując kulę 
browninga w usta. Legeżyński runął na podłogę 
i momentalnie na miejscu zakończył życie.

Leiezyński liczył 37 lat, był wdowcem i pozo­
stawił dwoje dzieci. Kie pozostawił żadnych li­
stów, wyświetlających powód samobójstwa, ani też 
z niczem podobnem nie zwierzył się swej matce. 
Narazie powód tego tragicznego kroku wogóle nie 
jest znany. Wiadomość o niespodzianym zg.rnie 
śp. Legeżyńskiego, kióry cieszył się sympatią 
wśród kolegów i znajomych, wywołała w mieście 
przygnębiające wrażenie.

Z opowiadań kolegów jego wynika, że przyczy­
ną  tą była nieszczęśliwa miłość ku żonie jednego 
z komisarzy policji In owskiej. z którym żyt w bli­
skich stosunkach.

Nie chcąc rujnować szczęścia swego przyjacie­
la. poslanowil sam usunąć sie z 'ego świata.

NIEZWYKŁE WYKOLEJENIE PpuiAGU. One- 
gdaj nad ranem na linii kolejowej Stryj-Lwów 
w pociągu towarowym, zdążającym ze Stryja do 
Lwowa w chwili, gdy pociąg ten mbal przysta­
nek Basiówka, wyskoczy! środkowy wagon z szyn 
i ,ak odbywał dalszą drogę, skaezac po progach 
kolejowych. W len sposób odbył drogę 6 i pól 
km. do slacji Sknilów. Tam wagom ten zacze­
piwszy kolami o rządzenie zwrotnicy wywrócił 
się i spowodował wykolejenie dalszych trzech 
wagonów za nim jadących. Wskutek zatarasowa­
nia toru stryjskiego ruch pociągów skierowano na 
łor sąmhcurski. Na miejsce wypadku tpnzybyb zae 
Lwowa oociag ratunkowy.

REWIZJE WSROD KOMUNISTÓW W STANI­
SŁAWOWIE. Stanisławowskie organa bezpieczeń­
stwa zauważyły od pewnego czasu wzmożemy 
ruch wśród aigiitatorów komunistycznych, którzy, 
w związku ze zbliżającym się okresem wyborów, 
wproś* zasypywali miasto powodzią ulotek 
i odezw, zawieralących tendencje wybitnie an ty­
państwowe. Policja, otrzymawszy poufna donie­
siona, zarządziła energiczną kontrakcję, udarem ni­
ła szereg komwentyiklów komunistycznych i do­
konała wielu rewizyj- zabierając obfity kumpromi ■ 
tujący materiał. Wdrożono dochodzenia przeciw 
obwinionym o czyny podpadające pod par. f!5 kod. 
kar. fu ra  W riihliczmv) i nar. 58 (zdrada główna).

SAMOBÓJSTWO 80-LETNIEGO STARCA. One- 
gdaj w Tarnopolu zdarzyło się samobójswo, które 
wśród ludności żydowskiej wywołało'-' duże wra­
żenie. Oto zamieszkały tam 80-Ietni Jakób Tadcm- 
bogen, człowiek ongiś zamożny, ostatnio znalazł 
się w skrajnej nędzy i od sześciu miesięcy bvł 
na utrzymaniu swej córki Rebeki Berg. Ale i jej 
nie wiodło się dobrze, miała bowiem na ulrzy- 
maniu kilkoro dzieci, to też onegdaj zmuszona by­
ła oświadczyć ojcu, że dalej go utrzymywać n.e 
może. Starzec opuścił dom swej córki, udał się 
nad rzekę i wskoczył do przyrębli. Następnego 
dopiero dnia wyciągnięto jero zwłoki.

SAMOBÓJSTWO W RESTAURACJI Pnzed trze­
ma dniami w Borszczowie do lokalu restauracyj­
nego Narodnej Torhowli przyszedł 20-^gtmi Euge­
niusz Zaharczuk. mieszkaniec Borszczowa i po 
krótkim tam pobycie wydobył miespostrzeżeire 
rewolwer i celnym strzałem w skroń pozbawił się 
życia. Powodu rozpaczliwego kroku nie zdołano 
ustalić.

We
NOWY FENOMF-N DOWOLNEGO KRWAWIE­

NIA I NIECZUŁOŚCI NA BÓL. Prasa berlińska 
zmieszczą w ostatnich dniiarh sensacyjne relacje 
z seansów byłego żołnierza, Diebla, który wyrobi! 
w sobie zdolność wywoływania krwotoku z dowol­
nej części ciała. Dłebel w czasie wojny przecho­
dził ciężkie chwilę na froncie i wtedy zdobył cu-, 
downe właściwości, które ozy nią go obecnie sła­
wnym. W noc sylwestrową Diebel demonstrował 
s-ię pnzed gronem lekarzy i prasą. Sprawia on w ra­
żanie człowieka zdrowego i noirmalinem. Gzęsto 
powlnnza, że cudów ża.lnych nde dokazuje, a tylko* 
ciało jego ma zdolność do dokonywania procesów 
odmiennych od innych ludzi. Proszę mnie me ża­
łować — mówi on — nic nie czuję specjalnego, 
a gdy eksperyment skończę, mogę iść tańczyć. 
Dicbel wychodził na scenę praiwie nagi. Po loAu 
m inutach koncentracji demonstruje przedewszyst- 
kiem krwawe lizy następnie przesuwa parę razy 
rękami po swojem ciele i oto na oisisi ukazuje 
się krwawy znak krzyża. Diebel ujawniła zupełny 
brak wrażliwości na ból. Klują go igłami i nożami 
bez żadnego dla ,-ofiary" wrażenia, a zadane rany 
natvchm iast znikają.

AUTOBUS WJECHAŁ DO RESTAURACJI 
W Hamburgu, w noc syilwesbruwą, autobus, pra­
gnąc na skrecie wyminąć dorożkę, wiechal pnzsz 
wielkie okno do lokalu restauracyjnego. Wśród 
publiczności powstała panika. Siedzący kolo okna 
goście nie zdołali się na czas usunąć; i  k o b ity  
i 3 m ężazwn odniosło ciężkie rany. Cały lokal 
przedstawiał się ja k pobojowisko. Korzystając 
z zamiesz-unia, większość gośai uciekła, nie płacąc 
rachunikóiw,

ZABRONIONY PRZELOT Z jjjdnęy jdonoszą: 
Rząd uatstiralsjki zabronił nowozelandzkiemu lotni­
kowi Knighton-i odbycia projektowanego lotu 
z Australjii do Nowej Zelandji, ponieważ aparat, 
przygotowany do lotu, skw akiiiłowany został jako 
niedostateczny do tego celu.

STUDEHTERJA PARYSKA.
Paryż, w grudniu.

(Z życia studentów paryskich.. —  U niw ersy­
teckie obyczaje. —  Oni i  one. —  Śwujia nni- 
w ersyteckie —  „Katarzynka". —  Bary stu 

aenckie-
S łuchacz  na.szcgo krakow skiego „U niw erku" 

przez p ierw sze parę  dni jest zupełn ie  zgubio­
n y , gdy w e,dzie w m ury  olbrzym iego gm achu 
Sorbony i jej licznych  oddziałów  rozrzuco ­
n y ch  w dzieln icy  łacińsk iej. P om inąw szy  już 
najzupe łn ie j inne  sposoby „im m ałrieula.tioin" i 
„inscriiption", w  k tó rych  początkow o trudno  się 
jest zorien tow ać, zadziw ia  na  każdym  kroku 
sposób życ ia  un iw ersy teck iego  i trak tow an ie  
s tuden tów  przez w ładze  akadem ick ie .

0  ile —  n ies te ty  —  w  pow ojennym  P ary żu  
n iem a już „bohemy*, już nie tej m urgerow - 
skiej, lecz n aw e t baya.rdow skiej, a tylko n ie ­
dobitki jej k ręcą  się po eleganckim , zam eryka  
nizoiwamym M ont-.parnasie, o tyl-e w  życiu  stu- 
deckiem  tikwi jeszcze ten cygańsk i c h a ra k te r  
n iczem  n iek rępow anej sw obody.

Na n aszy m  krakoiwśki.m U niw ersy tecie  jest 
dostojnie, pow ażnie i cicho. T u — ciągle ja ­
k ieś w rzask i, k rzyk i p ro testu  lub ap lauzu . 
P ro łeso ra  tu  się oklasku je  jak  p re legen ta  pu ­
blicznego. P rzeciw  now ym  ustaw om  u n iw e r­
sy teck im  protestu je się —  krzykiem . I to ja ­
k im 1 Na dziedzińcu Sorbony, w  oblic-ziu po­
w ażn y ch  pom ników . V ictora Hugo i P asteu ra , 
p rzed kopu łą  kościo ła  sorboński"go, ty siące 
studen tów  w znosi ry k  poprostu, trw a jący  go­
dz inam i i s ły sza ln y  na k ilom etr wokoto! Pod­
czas w yborów  akadem ick ich  rozg ry w ały  się 
fo rm alne bojki n a  dziedzińcu  i k ru żg an k ach  
Sorbony. W ysta rczy ło  m ieć w ręku  ulotkę 
w rogiego s tro n n ic tw a , by zostać porządnie  o- 
bityrn.

Wo-góle d e lik a tn a  ra s a  fran cu sk a  m a zam i­
łow an ie  do w szelk ich  krzyków , trz a sk ań  
drzw iam i itp. N a w yk ładz ie  k to  chce może 
spokojii-e w y jść  nrzed riosem profesora —  a 
iidżie głośno i crzTsme drży. i-amf" na’’ koniec." 
W  bibl-jotece Sorbony śm iechy , głośne rozm o­
w y , d o ść 'g ło śn e  pocałunki, w y m y ślan ia  b -  
błjoteka.rza, k tó ry  z h uk iem  c isk a  na stół ż ą ­
dane książki.

Z naczn ie  m niejszy  jest tu  p rocen t pici s ła ­
bej a p ięknej. A bardzo  rzadko  m ożna bu sno- 
łk a ć  —  uczącą, się Fra-ncuzikę. N ależy to do 
rzadk ich  w yjątków . N atom iast najw ięcej Polek. 
R osjanek i wogóle S łow ianek , oraz A ngielek i 
Niemek. N ajładn ie jsze  są  —  Polki?

S tosunek  stu d en tó w  do stu d en tek  jest tu 
b ardzo  c h a rak te ry s ty czn y . S ą to zupełn ie  rów ­
n oup raw n ien i koledzy. Podaje się rękę , nie 
zdejm ując kape lu sza . T rak tu je  się je na 
rów n i ze sobą także i pod w zględem  odstępo­
w a n ia  m iejsca iłd. Nie p rzeszkadza  to jednak 
w cale  nastro jow i am oroso, pan u jącem u  
w szech w ład n ie  na  Sorbonie i czu ły m  uśc i­
skom  podczas w ykładów  i w  lec to rium , a 
czasem  skom plikow anie n ied w u zn aczn y m  sy­
tuacjom  n a  c iem n y ch  k o ry ta rzach  lub scho­
dach . *•*

W ieczoram i ca łe  b an d y  słudo ijlerji za le w a­
ją bu lw ary  dzie ln icy  łac ińsk ie j. G łośne k rz y ­
ki, śm iechy , pocałunk i i objęcia. P odczas ja ­
k ichko lw iek  św ią t un iw ersy teck ich  rzeczy  te 
s topn iu ją  się do m ax im um  P odczas „K ata­
rzy n k i" , św ię ta  m id inetek  p a ry sk ich , studen- 
te r ja  w łó czy ła  się po u licach , obealow ując 
każdą, n ap o tk an ą  dziew czynę, co na tęży  tu do 
dozw olonego zw yczaju . T rad y cy jn a  zab aw a  w  
sa li „B u llie r"  ob fitow ała  w  liczne nap raw dę  
n iespodziew ane n iespodzianki.

W  „drogim " P a ry żu , w  k tó rym  jednnlk stu ­
d en t może doskonałe w y ż y ć  za 450— 500 f ra n ­
ków  (hołel i w ik t studenck i) są  w  dzie ln icy  
łac iń sk ie j b a ry  specjaln ie  studenckie . P rzy  je­
d ne j c za rn e j za  70 centimóiw (a w droż­
szych  za fran k a ) siedzi się tan i ca tem i godzi­
n am i i up rze jm y  gospodarz sam  s ta ra  się o 
m ile tow arzystw o  d la  's w y c h  gości. Oprócz 
■szachów, k a rt, ru le tk i (zldklka uk ry te j), dz ien ­
ników  fran cu sk ich  i obcych , rozpościera  tu  
sw e sk rzy d ła  Amor studenck i. .Tesli coś zostało 
jeszcze w P a ry żu  za la n y m  do la ram i i fun tam i 
z rom an tyzm u  i bezin teresow ności, to znaleźć 
to m ożna chyba jeszcze ty lko  w  stu d en ­
ck ich  b a -ach  ,Q uarlier L afin" .

D odać n a leży , że k a r la  s tudencka  m a tu 
Z n aczn ie  -większą w artość , n iż  w  Polsce. Za 
okazan iem  k a r ty  o trzy m u je  się zniżki praw ie 

.do  w szystk ich  tea trów  i kim (dzie ln icy  ła c iń ­
s k i e j  i M ontioa-nasu) K arta ta  poręcza n ie ty ­
k a lność  s tuden ta  przez policję. L egitym uje się 
ma., -wszędzie i w szędzie jest ona  leg itym acją 
w y sta rcza jącą .

N iew ątp liw ie dużo c iekaw ych  szczegółów  z 
życia  rtu d en tc r ji parysk ie j donieść będę 
mógł —  w k a rn aw a le . P ary sk ie  k a rn a w a ły  
łac ińsk ie  m ają  już sw ą  tradyc ję  i sław ę. Zo­
baczym y , jak' bedzie w  tym  roku!

W itold Zechenter.

Gruźlica a zaw ód  człow eka.
N iem a choroby  częstsze j, a  m im o to orygi- 

la tn ie jsze j jak gruźlica- W ystępuje  ona  u wie 
lu  gatunków  zw ierząt, przeb iegając pod roz- 
m aitem i fo rm am i,a  nagabu je  n aw e t s tw orzen ia  
zim nokrw iste!

R ów nież u cz łow ieka  p rzeb iega ona  roz­
m aicie , inaczej u  n iem ow lęcia , inaczej u 
dziecka, odm ienn ie  u  dorosłego, a  u  starego. 
Często w yetępuje o n a  u  ludzi o specja lnej bu 
dow ie c ia ła , jak  to w y k aza ł Kretschmer, a 
w reszcie nagabu je  ona  pew ne zaw ody a  strom  
znów  od in n y ch . Sam o się przez się rozum ie, 
że gruźlica w ystępow ać  m usi często  u  osób 
s ty k a jący ch  się ciąg le  z ch o ry m i p iersiow ym i, 
a w ięc u  lek arzy , m edyków , p ie lęgn ia iek  i z a ­
konnic , p ie lęgnu jących  ch o ry ch . Dr L eiu lle  
s tw ierdz ił np . -w P a ry żu , że w iększość 6  óstr 
S zary tek  u m ie ra  w łaśn ie  n a  gruźlicę. Rów ­
n ież  często  zapadają  n a  gruźlicę  p ra c z d , bio­
rące , n ie raz  n ie  w iedząc  o tern, b ie liznę, a 
■zwłaszcza c h u s tk i do nosa  sucho tn ików . —  
Śm ierte lność  p raczek  n a  gruźlicę  dochodź’ 
n ie raz  do 75 proc.

G ruźlica  lubi sadow ić się w  p łucach , już 
jak im ś czy n n ik iem  n. p. m ech an iczn y m  u- 
szkodzonych , d latego ogrom nie czę s ta  jest ona 
u k am ien ia rzy , szlifie rzy , tokarzy , p.e.karzy, 
m ły n a rzy  i cuk iern ików , w d ech u jący ch  ciąglć 
py ł p rzy  p racy  z m a te rja łu . C iosacz k a n re n i 
rzadko  m oże pracow ać w  sw ym  zaw odzie  d łu ­
żej jaik 13 la t i zw ykle u rm era  n a  gruźlicę  w 
dość m łodym  stosunkow o w ieku . B ardzo szko­
d liw ym  zw łaszcza  jest p y ł k rzem ow y i De 
sayore w y k aza ł u  robotn ików  w  kopa linach  
k w arcu , fab ryk i po rce lany  i u  nożow ników  o- 
koło 60 proc. gruźlików . R ów nież w  p rzem y­
śle perłow ej m acicy  gruźlica  jest n iezm iern ie  
częsta-

Częslo także  zap ad a ją  n a  p ie rś’ robo tn icy  w  
fab ry k ach  cymy, ty to n iu  i ce llu lozy

G ruźlica  bardzo  czę s ta  jes t u  p iek arzy . N a 
zjeździe p rzeciw gruźliczym  w  P a ry żu  dr Ba- 
ral doniósł, że pośród 400.000 pracow ników  
p iekarsk ich  w e F ran c ji, w y k azan o  w y ra ź n ą  
g ruźlicę  u  28.000!

P rócz pyłu  w chodzi iu  jeszcze w  grę b rak  
hy g jen y  w  p iek a rn iach , a  zw ła szcza  przem ę­
czen ie  i p raca  nocna.

Gzęsto zap ad a ją  na  m iź f ic if  ludzie , "m uszą­
cy  p rzebyw ać  ca łe m i dn iam i n a  niepogodzie, 
jak policjanciyK sfom osze, dorożka rz e r i ni-osły- 
tu tk i, z  k tó ry ch  36 proc. um ipra  n a  suchoty .

N aodw ró t znów  zap ad a ją  częslo  n a  gruźli 
cę  ludzie zaw odów  siedzących  w  skup ien iu  
w  d u szn y ch  rz łn ch  w  skulonej pozycji, a  
zvrłaszcza  szw aczk i i modniairki, jakoteż ro ­
botnice w p rzem y śle  jedw abiu .

W ielką  liczbę chorób  p iersiow ych  u  zakon­
nic tłum aczym y  sobie p rak ty k am i ascetycz- 
nem i, h rak iem  pow ietrza  i złem  • od ży w ia­
niem . W przeciw ieństw ie  do tego duchow ień­
stw o św ieckie, zw łaszcza  angielsk ie  i am ery ­
k ańsk ie , w ykazu je  n a jm n ie jszy  procent sch o ­
rzeń  n a  piersi.

A w k tó ry ch  zaw odach  g ruź lica  jest r z a d ­
ko?

Co c iekaw e, to w ła śn ie  to, że w ystępu je  
ona rzadko  u  górników  w ęglow ych , m im o że 
w d ech u ją  oni py ł i p racu ją  w  zad u ch u , bez 
povi ie trza , n ie ra z  w  w ilgości .i p rzy  b rak u  
św ia tła . W idać p y ł w ęglow y m a tu  iaikieś 
specja lne  dz ia łan ie . R ów nież g ruź lica  bardzo  
rzadko  w ystępu je  u robotn ików  przy  w y p a la ­
n iu  w ap n a . Mredell u rząd z ił n aw e t dlatego 
ank te tę  w fab rykach  w a p n a  i gipsu w e F ra n ­
cji i A m eryce; odpow jpdzi b y ły  jednakow e; 
gruźlica u  ro b o tn ik ó w ‘w  tej b ra n ż y  na leży  do 
w ielk ich  rzadkości! Z achęca to bardzo  do le ­
czen ia  g ruźlicy  w ap n em , co  lekarze  już od 
daw n a  n a tu ra ln ie  stosują.

W spom niane  pow yżej śk tonności ł odpor­
ności cc  do g ruźlicy  w pew nych  zaw odach  
n o g ą  być c e n n ą  w skazów ką w  ob ie ran iu  so­
bie p rzyszłego zaw odu. W  sp raw ie  tej n ie  
w y s ta rcza  tylko sam  .zapał do danej p racy  i 
zam iłow an ie  —  trzeb a  się p rócz tego poddać 
jeszcze b a d a n iu  .p sy ch o tech n iczn em u , a 
zw łaszcza  lekarsk iem u , przez co n ie ra z  u m ­
kn ie  się .gorzkich zaw odów  lub co gorsza 
jrorzueania. p racy  po la ta c h  i sz u k a n ia  sobie 
nowego p u n k tu  oparc ia , k tó ry  lepiej dogadza 
organizm ow i lub nie w yw ołuje w.prost k a ta ­
stro fa ln y ch  zn iszczeń  tegoż, u n iem ożliw ia ją ­
cy ch  dalszą  p racę  w  o b ranym  zaw odzie.

Dr Adolt Klęsk

W y m ia n a  w ię ź n ió w  n o l i t y s z n y c h
W arszawa., 4 s ty czn ia  (PAT). D nia 3 s ty c z ­

n ia  b. r. dok o n an a  zo s ta ła  n a  stac ji g ran icz ­
nej Kułusowo w y m ia n a  w ięźn iów  p o lity cz ­
nych  pom iędzy Polską a  Z w iązkiem  Sow ietów . 
Ze strony  Polski w y d an y ch  zo s trło  stro n ie  so­
w ieckiej 5 osób p rzebyw ających  w  w ięzie­
n iach  polskich. Ze sbronv sow ieckiej stron ie  
.polskiej w y d an y ch  zostało  29 osó>h- (N aaw iska 
podaliśm y w  nurnerze w czora jszym . Przyp. 
red.).

Wielka powódź w Oranie
Paryż, 4 s ty czn ia  (AW ). D onoszą tu  z Ora­

nu (A lgier), iż na skutek n lew nycłi deszczów ,

które panow ały  w  dn iach  o s ta tn ich , miasto to 
naw iedzone zostało potężną katastrof," powr- 
JzL Most żelazny został zerw any, Lajludniej- 
sze zaś przedm ieście Oran zostało odcięte. Sv-
tu ac ja  O ranu  w ysoce krytyczna. L iczba ofiar 
jest już bardzo  znaczn ą .

Fałszowanie polsKich paszportów 
w Berlinie.

Berlin, 4 sty czn ia .
B erliń sk a  policja k ry m in a ln a  w y k ry ła  w ie l­

ką  m iędzynarodową szajkę fałszerzy polskich  
na terenie N iem iec, W skład  szajk i w chodzi­
li p raw ie  w y łączn ie  żydzi, obyw atele L itw y  
kowieńskiej, z k tórej dotąd aresztowano czte­
rech, a to M ilnera. W eissa, S ugala i Soiegner.u

S za jka  usiłow łaa przekupić lunkcjnarju- 
szy  am erykańskiego generalnego konsulatu w  
Berlinie,

N a trop sza jk i w p a d ła  policja b e rliń sk a  w  
n as tęp u jący  sposób: Z końcem  hsiopada  z. r. 
zgłosił się .Milner w  konsu lac ie  a m ery k ań sk im  
w B erlin ie , gdzie p rzed łoży ł sfa łszow any pa­
szport polski n a  ivrz;»  isko Józefa  S te rn a , o raz  
fa łszyw y  w yciąg  berlińsk iego  urzęcm  m eld u n ­
kowego, p rosząc o udzie len ie  w izy  do S tan ó w  
Zjodn. z kw oty  polskiej. Konsulat rozpoznał 
fałszerstw o i zaw iadom ił pobeję, k tó ra  w m ie­
szk an iu  M ilnera  p rzep row adziła  rew izję  i z n a ­
laz ła  p raw dziw e i fa łszow ane  paszporty . Śltdiz 
iw o w y k aza ło , że już poprzednio W eiss i Se­
ga! by li w  k o nsu lac ie  am erykańsk im  i u s i­
łow ali nakłonić urzędnika do sfa łszow an ia  
listy  em igracyjnej polskie;, podając m u 12 n a ­
zw isk  do w ciąg n ięc ia  i o fiaru jąc  za  to  z n a c z ­
ne w ynag rodzen ie  w  do larach .

Sam o fałszów a.nie paszportów  odbyw ało  s ie  
zazw yczaj w  n as tęp u jący  sposób;

O byw atel polski, m ieszkający  za  g ran icą , 
uzy sk iw ał od polskiego k o n su la tu  legalny pa­
szport, k tó ry  następn ie  ^pr/.edawai fałszerzom  
n a  gieddzie .paszportowej. C ena w y n o sk a  50—  
lSD mk.

Z zakup ionego  ortzez fa łsze rzy  p aszpo - U 
zostaw ało  n as tęp n ie  usunięte nazw isko, a lbo  
w ydarta pierw sza i ostatnia kartka z k s ią ­
żeczki paszportow ej i paszport by t zm ien ia ­
ny  n a  innego o b y w ate la  i sp rzedaw any

Polsku konsu la t w  B erlin ie  o trzy m ał od po­
licji berliń sk ie j w ykaz osób, posiadających  
fa łszyw e paszuorty i obecnie sp raw d za  lis ty , 
celom u s ta le n ia  n azw isk  tych  osobników , k tó ­
rzy  paszporty  sp rzed aw ali fa łszerzom . N aj­
częściej działo  się w  ten  sposób, że osoby, 
które sp rzeda ły  paszporty , zg łasza ły  ich  rgn- 
oę. O ile d a  się stw ierdzić , iż osoby te w sp ó ł­
d z ia ła ły  z fa łszerzam i, będą  pociągnięte do 
odpow iedzia lność karnej.

Z  s a l i  s a d o w e f .

O KRA1ZIE2 POŁTORA MILJONA ZŁ.
Królewska Hnta, 4 sty czn ia ,

Wcizoiraij p rzed  tu te jszą  Izbę k a rn ą  rozpo­
częła  się roizipraiwa przeciw  Karolowi K essle- 
w i, b. asy sten tow i pocztow em u w K rólew skiej 
H ucie i dziew ięciu  w spólnikom , o sk arżo n y m  
o k radzież , w zględnie  w spó łdzia łan ie  i pom oc 
w  kradzieży półrora miljona zlotach z oasy  
urzędu pocztowego w  Królewskiej Hucie 
w  nocy n a  13 kw ie tn ia  z. r.

Na. łaiwie o skarżonych  zasied li: K arol K est- 
ler, Giesiikowa Jadiw iga, w dow a z K rólew skiej 
H uty , Jan  W łoch, ślu sa rz  z G iszowca, Kunert 
Paw eł, u rzęd n ik  pryw a.tny i jego żona L uo;a 
z C ieślików  z Król. H uty , Kesslerowa .Marja, 
w dow a, m a tk a  KairoJa, Borszczów na Jadw iga , 
n a rzeczo n a  K esslera, Siibisch Karol, ś lu sa rz , 
Reinold P eschcl i Jadw iga  Peschlow a, m ał­
żonkow ie.

-O skarża p rokura to r K rokow ski, b ron ią  adw o­
kaci; Zwisłaiwskii z K atow ic, R am m . H ul L Ko­
ścielisk i z K rólew skiej lluily.

N a przedpołudniow ej rozpraw ie  p rze s łu ch a ­
no w szystk ich  oskarżonych- Kessler przyznał 
się do w szystkiego. Szczegółowo opow iadał 
on, w  jak i sposób w  nocy  z 12 na 13 kw ie tn ia  
z ab ra ł w orek , zaw ie ra jący  półtora, m rljona zł. 
K essler m ia ł w spó ln ików  w osobach sw ego 
b ra ła  W ilhe lm a i m ałżonków  C ieślików . K ry­
tycznej nocy  miiał on służbę n a  poczcie. Z a­
b ra ł on pailtuneik z u rzędu , w łoży ł do w alizk i, 
k tó rą  w ręczy ł b ra tu  W ilhelm ow i, poozem u d a ł 
się n a  kolej i s tam tąd  w raz  z C ieślikiem  w y ­
jecha ł do N iem iec. B ra t jego zaw iózł p ien ią ­
dze do m ieszkan ia  Cifeślukowcj, k tóra n a s tę ­
pnego d n ia  rano  saim ochoceta w yw iozła  p ie­
n iądze  do G-iszowca do m ieszkan ia  Pesch lów , 
a  s tam tąd  częściow o w ynosiła  je za,grandę. 
K essler w y jech a ł do Baiwarji i został a re sz to ­
w an y  w Sehlie.rsee^ gdy  we F rank  furcie nad  
Ifeneim usiłow ał zm ien ić  odraizu pół m i ja n a  
zło tych.

D ziesięć osób w ydano w ładzom  polskim  
w K rólew skiej H ucie, tylko C ieślikow ie siedzą  
jeszcze w  w ięz ien iu  w e F ran k fu rc ie , jalco oby­
w atele  n iem ieccy .

O skarżen i częściow o p rzy zn a li się do w in y , 
częściow o w na jw ażn ie jszy ch  m om entach  w y­
p ie ra ją  się.

- Na rozpraw ie pooofudniow ej zeznaw ali 
św iadkow ie, p rzew ażn ie  funkcjana.rjusze poli­
cy jn i, jk tó rzy  p row adzili śledztwo- Z eznan  a 
ich obciąży ły  w szystk ich  oskarżonych

P rzes łu ch an ia  odbyw ały  się p rzew ażn ie  
w  języku n iem ieckim , pon iew aż o skarżen i 
bardzo  słabo  w ładają  jęzY.kiem polskim .

Po p rzes łu ch an iu  w szystk ich  św iadków , 
eozpraw ę odroczono do dzisiaj. W yrok sp>- 
dzdeiwany jeet dziś w  południe.
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A ‘TE A TR Y -K IM A A V I
KO N CER TY r \
Dnia 4 s ycznla

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
w e  środę p o  t s z  10-ty ,,VoLpone'‘ Ju tro  no­
w ość lekkiego rep e rtu a ru  ,,T ajem nica  powo­
dzen ia". C ały zesipól p racuje n ad  przygotow a­
niem  dw u now ości oraz w znow ienia  „C yrana  
de B ergerac". Dziś rozipoczęly się pod k ie ru n ­
k iem  dyr. N ow akow skiego p T ó b y  z I części 
„ F a u s ta " . R ów nocześnie p. N iew iarow ioz k ie­
ru je  próbam i z „M am usi" Ilirsch fe lda . W zno­
w ien ie  C y ran a"  ro-zygolowuje reż. Sosnow ski.

TEATR „NOWOŚCI". D ziś i dni n as tęp n y ch  
o p e re tk a  Kolia „Tylko ty ” , w  p ią tek  dn ia  6 
hm . „Z aża rty  lo tn ik" , opere tka  z udziałom  
T. W ołow skiego i H. C elińskiej, w  sobotę po­
w tó rzen ie  „L o tn ika", w  n iedzielę w ieczór ja­
k o  p rem jera  w znow ienie  w kom pletn ie  now ej 
szac ie  i obsadzie, n ieśm ierte lne j „K rólow ej 
P rzed m ieśc ia"  K. K rum low skiego. „M anię" gra 
<p. P rzes trze lsk a , M ajcherka p. Ko-1 w as, k ap i­
ta ln ą  p arę  and rusów  u lub ien iec  publiczności 
•miody T adzio P ila rsk i i p. K ostrzew aki, Feld­
feb la  Biegalsiki, p rzekupkę M ad ejo w ą p. W ir- 
sk a , m odelkę p. S za frań có w n a , Gom ółkę p. 
W ojnarow ski, m a la rza  Podgórnego gra p. 
R y ch te r. Chór F lisaków  w zm ocn iony , nowe 
b a le ty  uk ład u  św ietnego  b a łe tm is trz a  p- Mo­
raw skiego , k tóry  w raz  ze sw ą u ro czą  p a rt­
n e rk ą  p- G órecką b ierze rów nież  u d z ia ł w  
•przedstaw ieniu. W akcie trzec im  ze w zględu  
n a  porę k a rn a w a ło w ą  d o daną  zo s ta ła  św ie tn a  
■m uzyczno-taneczna scen a : „K arn aw ał u m a­
la rz a "  z kom pozycją  m u zy czn ą  n iez ró w n an e­
go k ap e lm is trza  dyr. Y rly Ju rk iew icza  i u k ła ­
dem  cho reograficznym  prof. M orawskiego. — 
W znów ien ie -p rem jera  w y w o ła ła  w  m ieście ol­
b rzym ie  za in te resow an ie .

REPERTUARY:
TEATR IM SŁOWACKIEGO!

Środa: ,,Vołpo>ne".
Czwartek: „Tajemnica powodzenia".
P ią tek  papoł : „ P a n n a  F lu te" (ceny popo 

ludn iow e), w ieoz. „T u ran d o t" .

„JAŚ I MAŁGOSIA", fa n ta s ty c z n a  opera w 
trzech  ob razach , k tó ra  w y k o n an ą  będzie w 
S ta ry m  T eatrze  w p ią tek , 6 bm ., tj. w  św ięto 
T rzech Króli o godz. 4-30 popołudniu przez  a r ­
ty s tó w  operow ych  pod k ier. m uz. dy r. Walleik- 
W alew skiego, w yw oła ła  w naszem  m ieście ży ­
w e  za in te resow an ie  i d latego sa la  S tarego  T ea­
tru  zapełn i się n iew ątp liw ie  w  p iątek  publiez- 

.noL cią , sk ład a jącą  się przedew szysbkiem , z 
dziec i i m łodzieży. Ceny uniejs<D popu larną  od 
zł. 1— 4.

KAROL KLEIN, nasz  św ie tn y  p ian is ta , po 
sw oim  n ad zw y cza jn y m  sukcesie w P a ry żu  
p rzy jech a ł do K rakow a i w y stąp i w  S ta rym  
T eatrze  z jedynym  koncertem  w  n iedzie lę , dn.
8 bm.

WIECZÓR KOMPOZYTORSKI KAROLA 
SZYMANOWSKIEGO odbędzie się w e w torek  
10 bm . w S ta ry m  T eatrze. W ykonaw cam i bę­
d ą : Karol Szym anow sk i, nasz  znakom ity  p ia ­
n is ta , oraz S tan is ław a  K orw in S zym anow ska, 
św ie tna  śp iew aczka. B ilety  w  cen ie  od zł.
2— 8 są  już do n ab y c ia  w kasie  dziennej S ta ­
rego Teatru-
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ir ,.P R O K IE Ń “ Polfie 6. J

W a r s z a w a .  (11111 Godz. 1 1 .4 0 — ;2: K n m n n lk a ty  PAT.

ran ie n i  Min. W K. I O. P. p. t, , ,K a le n d a r z  ua s ty  
cze ń ‘* — wygi .  prof .  G u s t a w  W u t tk e .  ffodz. 14.4tł—15; 
K o m u n ik a ty  PA T .  jrotiz. 15— K o m u n ik a ty :  me 
teoroloff iczny.  g o s p o d arcz y ,  godz. Hi—16.25: O dczy t  
p, t. . .Przofflgd po l i tyk i  miedz;tr na rodow ej  za m prrn 
dz ień  19*27 r.'* (z cy k lu  odczy tów  orff przez  Min. Spr .  
Z n p ran . )  — wyjęl. d r  J a n  G r z y m a ła  (Jrjwłowiocki. ff. 
16,25—16.40: K o m u n ik a t  h a rc e r s k i ,  ffodz., 16.40—17.05: 
O dczyt  p. t. „ J a k  z p o w ie t rz a  p o w s ta je  e h le b ’ — od 
cz y t  w yg i .  inż. Ktiffe 11.111*7 P o rębsk i  ffodz. 17.05—17/20• 
K o m u n ik a ty  PAT. ffodz. 17.*29—17,4 5 r  ..Wśrńtł  'książek** 
p r z e g lą d  na.inowsizyeh w y d a w n ic tw  om ów i p ro f  Hen 
ry k  Mościcki,  ffodz. 17.45—IR.55: A u d y c ja  l i t e ra c k a  
ffodz. 18.55—19.1)5: K o m u n ik a t  PAT. ffodz. 19.05—19.15: 
K o m u n ik a t  ro ln iczy  ffodz. 19.15—19.35: R ozm aitośc i ,  
ffodz. 19.35—20: L ek c ja  ię zyka  ansrielskieffo.  P. Meinmi 
O a rd i i ie r ,  godz.  20.30: K oncer t  w ieczo rn y  n  p rze rw ie  
b iu l e ty n  , Messaa-er Polonnis*’ w ję z y k u  f r a n c u s k im  
ffodz. 22—22.05: S y g n a ł  czasu  i k o m u n ik a t  lotnie.zo 
mcteoro locricznv.  tri u] z. 22.03—22.20: Korno a lk a  t \  P . \ T  
ffodz. 2*2.20—22 30* K o m u n i k a t y '  p o l i c y jn y  s p o r to w y  
o r a z  n a d p r o g r a m .  godz . 22.30—23.30: T r a n s m i s j a  um  
zyk l  tan e c z n e j .

Poznań  (433.8). Godz. 12.45—14: K o n c e r t  o r k i e s t r y
w o jsk o w e j  7 p. a. c. pod b a t u t a  kape lm . ' S te fa n a  S te r  
nalskietro, ffndz. 14: N o to w a n ia  g ie łd y  pienięfcnej 1 
PAT, ff<>dz. 17.20—17.45: Odczyt p. t. .RokoUtw»> ooNkR* 
wobec Olimp.iady'* — w yg i .  red .  P ow idzk i .  ffodz. 
17.45—19: T r a n s m i s j a  „ P o ls k ie p o  Rad.la'* z W a r s z a w y  
ffodz. 19—19.10: Nadprnffra-m.  ffodz. 19.20; T r a n s m is j a  
o p e ry  „ F a u s t 1* G ounoda  z T e a t r u  W ie lk ieg o ,  ffodz. 
2‘2—2*2.21): Syffnaf czasn .  K o m u n ik a tv  mete .r ro iogiozny.  
Z. O. . Z i PAT. ffodz. *22.30—24: T r a n s m i s j a  m u z y k i  
ta n e c z n e j  z w in ia rn i  Pa la is  Rnya!*',

W Hno (435). Gotiz. 17.20—17.45: T r a n s m i s j a  z W a r  
*zawv; „ W ś ró d  książek* — poffadankę  wyfflosl prof .  
H, Mmkdeki,  ffodz. 17.45—18.33: T r a n s m i s j a  z  W a r ­
s zaw y :  A u d y c ja  l i t e r a c k a ,  ffodz. 19.10—19,35: . .L i tw a  J 
BinlortiA w rozw o ju  dziejowym** — o d c z y t  wyfflosd 
p. Riiffepjnsz Sch u n im e r .  erndz. 19.35—20: O dczy t  ffodz. 
*20.30—22: T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .  N a  zak o ń cze n ie :  
G a z e tk a  r a d jo w a .

SZOPKA KRAKOWSKA W  RADJO. W diniu 
5 b. m. o 5.45 w eiczór radjostaicja k rakow ­
ska  n ad a  audycję  trad y cy jn e j „Szopki k rakow ­
skiej" w edle tek s tu  entografioznego. A udycja 
w y k o n an ą  zostanie p rzez  zespół szopkow y >pod 
k ierunk iem  p. L. S tro jka  i prof. F r. K oniora, 
a  p roduku jący  się w  M uzeum  P rzem ysłow e m. 
A udycję poprzedzi p re lekcja  D ra Jerzego Do- 
brzyokiego p. t. „Sz/upka jerakow ska, jej ge­
neza i zn aczen ie" . R ów nocześn ie  w szystk ie  r a ­
diostacje jiolskie tran sm itow ać  b ędą  audycję  
k rakow ską  n a  obszar ca łe j Polski.

„FAUST" GOUNODA W  RADJO. W e czw ar­
tek, d n ia  5 bm. o godz. 19.20 nastąp i tr a n s ­
m isja opery  „F au st"  G ounoda z T ea tru  W id  
kiego w  P oznan iu . Z tego powodu lekcja  an  
gielskiego p rze łożona zo sta ła  n a  sobotę, dn ia  
7 bm. n a  godz. 20-tą.

K oncert po łudniow y d la  m łodzieży szkol­
nej tran sm ito w an y  sta le  z  F ilharm on ii w a r­
szaw skiej (w e czw artk i), nie odbędzie się w y ­
jątkow o w dniu  5 bm. N ajbliższy  z kolei k o n ­
c e rt południow y nastąp i dopiero d n ia  12 hm- 
i będzie  od tąd  s ta le  figurow ał n a  p rogram ie 
czw artkow ym .

H i L S u r a  I  s z a n t a .
7
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ZUZAlfllA i
Fiitsch — Junkirman — Potechina — Paulig. ł

r4 4 ł f l l l l l l l l l l l H l l l l i
1282

Co g.ają dzisiaj w kinach?
Bagatela: „Czarny pirat” (Douglas Fairbanks).
Cotso: „Powstanie w Marokku".
Nowości: „ C z a r n y  p i r a t "  (Douglas Fairbanks). 
Promień: ..Cnotliwa Zuzanna".
Sztuka: „Casanowa".
Uciecha: „Gniazdko miłostek (Harry Liedtke, H 

Junkennann, Gritta l.ey i L m o Pavanelli).
Warszawa: „Naisprytmeiszy złodziei świata". 
W anda: „Fałszywy książę 

champion boksu". i .-,Ch. C h a p l i n  j a k o

IŁ  E&oicSio.
Program statui radtoionlrzruci:

na czwartek dnia 5 stycznia 1928 r.
K r a k ó w  1566). Godz. 12: T r a n s m i s j a  s y g n a ł u  czasu  

h e j n a ł u  2  wieży M ar jn ek ieJ ,  k o m u n ik a tu  lo tn iczo  
uteitMłrulofficzneffo. gudz. 15—15.29: Traj ismiU ja  komu 
n jk a iu  ffos;nii larc7.e,ffi», godz, 16.49—17.95: P o g a d a n k a
P>« pań :  d r  F r y d e r y k a  A m e ise n :  „Liyff iena  s p o r tu
kobiecego**, godz .  17.214—17.45: Odozyt pod ty t . :  „Od 
i k a t y  on g leby*’ Cz. I. — wygi .  d r  W. V o rb ro d t .  p ro f .  
U. J „  gmlz.  17 45—18.35: „S zopka  k rak o w sk a * ’ — wy 
konttna p rzez  zespół a m a to ró w  M uzeum  przem .  pod 
k ie r .  pp. l .  Si r o jk a  i p rof .  Fr .  K on io ra .  A u d y c ję  po 
Przedzi w y k ła d  d ra  J .  D o b rz y c k ieg o  p. t.  „Szopka  
Krukowska,  j e j  g e n ez a  I z n ac z e n ie " .  go‘dz. 18.55—19.05: 
T r a n s m is j a  k o m u n ik a tu  PAT. godz . 19.95— 19.15: T r a n s  
m is ja  k o m u n ik a t ii  ro ln iczego ,  godz. 19.15: Rozm aitośc i  
ffodz. 19.2H: O p a ra  G ounoda  , . F a u s t “

T e a t r u  W ie lk ieg o  w P o z n a n iu .
T r a n s m i s j a  m u zy k i  taneczne,}, god?

Ka to w i c e  (4*22). Godz. 16.29—IG.49: K o m u n ik a ty  Po lsk 
Zw. Zrzesz. Gihsp. W oj.  ŚL. godiz. 16.4t4—17.95: W y k ła d  
ję z y k a  fło łsk iego (k u r s  \n iż s zy ), godz.  17.95—17.20: Ko 
w y n i k a ł y ,  ffodz. 17.29—17.45: O d czy t  p l. . .Lotutu l\vn 
j a k o  c zy n n ik  c.vwil izaeyjny* ' — w yg i  dy r .  P io t r  Tu 
łacz. g.idz, 17.45—18.:).’): T r n n s n i i s ja  z W arsz a w y ,  Au 
dyo.ia l i t e r a c k a ,  ffodz. 18.53—19.15: K o m u n ik a ty ,  godz 
19 19—19 3 5 ; RoziunitoAcd godz. 19.33—20: O dczy t  p. t. 
. .P r o w a d z e n ie  sposńw w te o r i i  ł w p rak ty c e* ’ — w yg i .  
p T ad eu sy  H a ń sk i  godz. *20.39 -22: T r a n s m i s j a  z  W a r  
sza wy Ko eri  v\ m e z o n u  godz.  22—22.39: Kotnuni 
k a ły  P a t  . g id / . .  22.30—23.39: K o n c e r t  z k a w ia r n i
,,A  tle ni i e * .

ie  stosunków ku t jrclnych 
węgiersko-polsaich.

Z olkaizji 40u-lecia  u lcazan ia  się w  K rako­
wie słow n ika  w ęgiersko-,połsko-lacińsko-niie- 
m ieckiego Ja n a  SziihTesz te ra , W ęgiersko-Polskie 
S tow arzyszen ie  w  B udapeszcie odbyło  uroczy­
ste posiedzenie. W posiedizeniu tem  w zięło  u- 
diział liozue grono osób, n a leżący ch  do w ę­
gierskiego św ia ta  naukow ego o raz  szerokich 
kół tow arzysk ich . , W iceprezes S to w arzy sze ­
n ia  prof. H enryk  Marc,zali w  m ow ie, o tw iera ­
jącej posiedizenie, w sk aza ł na  iz,wią*ki k u ltu ­
ra ln e  w ęgiersko-polskie, a  w  szczególności na 
te w y d a rz e n ia  h is to ryczne  i po lityczne, które 
spow odow ały, że p ie rw sza  w ęgiersko-polska 
książka  u k a z a ła  się w łaśn ie  w  \rak o w ie . R ad ­
ca m in is te ria ln y  H iador S ztrypsky  d a ł w  sw ym  
w ykładzie  oh raz  dzieła żyw ota  Ja.na Szilve- 
sz tera , rów nież  podk reś la jąc , że K raków , k tó ­
rego u n iw e rsy te t w  ciągu w ieków  sta le  od ­
w iedzany  by l p rzez  bardzo  liczną m łodzież 
w ęgierską, zawsize by ł sied lisk iem  ożyw ionych  
stosunków  k u ltu ra ln y ch  w ęgiersko-polskich , 
w reszcie m ów ca p o dk reś lił konieczność dalsze­
go pog łęb ian ia  tych  stosunków . Prof. Ma.rcza,li 
w  m ow ie, zam y k a jące j posiedzenie d a ł w y ra z  
nadzie i, że w sk rzeszen ie  p ań s tw a  polskiego 
spow oduje niewąfipliwue przysp ieszony  rozwój 
w  przyszłości p rzy jazn y ch  stosunków ' w ęg ier­
sko-polskich w e w szystk ich  dziedz inach .

HISTORYCZNY DOM KAROLA DARW INA  
PRZECHODZI NA WŁASNOŚĆ "A R 0D U .
W tych dn iach  ukończono  ro k o w an ia  o naby  
c.ie n a  w łasność  narodu  angielskiego starego 
dom u w K ent, stanow iącego  k iedyś w łasność  
w ielkiego uczonego angielsk iego K aro la  D ar­
w ina. Dom D arw ina  n a b y ł w  sw oim  czasie  
za  15 tys. fł- szt. ch iru rg  londyńsk i dir. Buoks- 
ton B row ne. Dom D arw in a  oddamy będzie 
pod opiekę ang ie lsk iem u  to w arzy stw u  opieki 
nad zabytkam :.

Taylo ryzm  —  w ró g  intelektu.
Kw estia ro b o tirc za  w  Stenach Z»edn.

P- A ndre P h ilip , profesor zw yczajny  faku l­
tetu  p raw nego wr L ondynie , obrał m etodę stu - 
djów nad  tern kap ita lne j w agi zagadn ien iem  — 
daleko odbiegającej od n o rm a ln y ch  bad ań  pro­
fesorskich. P rzew ertcw aw sizy bow iem  up rze­
dn io  z sum iennością  m ola książkow ego ca łą  
odnośną  lite ra tu rę  naukow ą, u da ł się n a s tę ­
pn ie  do S ianów  Z jednoczonych, gdzie p ie rw ­
sze półrocze pośw ięcił zapoznaw an iu  się z rz e ­
czow ym  m.aterjatem d o k um en ta lnym , potem  
zaś w p rzeciągu  18-tu m iesięcy zw iedzał n a j­
różnorodniejsze zak łady  przem ysłow e F rze- 
ank ie tow a l osobiście w  tem sposób blisko 600 
fabryk , p racow ał sam , jako zw ykły  robotn ik , 
by em piryczn ie  skontro low ać w iarogodność 
u d z ie lan y ch  m u in fo rm ac ją . Nic w ięc dzi­
wnego, że og lrszony  niedaw no drukiem  w y­
n ik  jego kiilkdeitiruej p racy  —  bezizwfoozme 
zwiróciił na siebie uwaigę sfer tą  kw estją  in ­
teresu jących  się i jest dziś przedm iotem  n ad er 
ożyw ianej dyskusji.

Z w łaszcza, iż profesor P h ilip  dochodzi do 
ostatecznego  w niosku , będącego poniekąd  sen ­
sa c y jn ą  w prost rew elacją , a  głoszącego, że 
w spółczesna organ izacja  w  p rzem y śle  a m e ry ­
kańskimi s tanow i bardzo  pow ażne n iebezpie­
czeństw o snyjafne, godząc w  in te lek t i n ieza ­
leżność rabotniiba. T ay lo ryzm , m ianow icie, 
ro zpy la jąc  —  że się tak  w yrazić  —  argamaoz- 
ny  całckiształt dzisiejszej p rodukcji fab ry cz­
nej n a  d robn iu tk ie  a tom y  śc iśle  ogran iczo­
nych , zm echan izow anych  funkcyj, pozbaw ia 
rołnobnika, fachow ej w ied zy  techniozmej, k tó ra  
b y ła  d aw n ie j jego s łu szn ą  dum ą i... re a ln ą  
w arto śc ią . Obecnie n ie posiada on już żadnej 
in ic ja tyw y  o s o b i s t e j—  diobór w łaśc iw y ch  n a ­
rzędzi, ok reślen ie  system u  p racy , w szystko  to 
decydow ane jes t bez jego doradczego n aw e t 
w spó łudzia łu , zm usza jąc  go do biernego pod­
porządkow yw an ia  się cudzym  przepisom .

I nic m oże w  tych  w a ru n k ach  w cale  być 
inaczej, gdyż najd robniejsze odstępstw o od 
z góry ustałem ezo p rogram u ża.jęć naru szy łoby  
tę doskonalą  rów now agę, n a  której op iera  się 
proces m asow ej fab ry k ac ji am erykańsk ie j. 
Człowiek za traca  zupełn ie  sw oją in d y w id u a l­
ność lu d zk ą  —  T aylor pow iada  naw et, iż 
w  ,n iedalek iej p rzysz ło śc i edroowiednio w y tre ­
sow any goryl doskonałe będzie mógł zastąp ić  
robo tn ika  p rzy  w arsz tac ie ...

N iestety , doświadozem ie już te raz  w ykazuje, 
że osobnik abso lu tn ie  pozbaw iony in teligencji, 
s tan o w i —  pod w zględem  w ydajności p racy —  
o w iele cenn ie jszą  d la  fab ryk i siłę, an iże li in-

•) A. Philip: „Le problćme ommier aux Etats- 
Unjis". Wyd. Alca.n, Paris.

teligent, z n ie s ły ch an ą  trudnością  w d raża jący  
się w  rolę au tom atu . F ak t ten jest tak  po­
w szechnie  zn an y , że w licznych bardzo za­
k ładach  przem ysłow ych S tanów  Zjednoczo­
nych  robotnicy , pr.zy angażow aniu  ich, pod­
daw an i są  specja lnem u egzam inow i uprze­
dniem u, m ającem u na celu bezlitosne w yk lu ­
czen ie  jednostek, sto jących  na  pew nym  sto­
pniu  rozw oju um ysłow ego! W niek tórych  fa­
b ry k ach  naw et przy jm ow ane są  notoryczne 
kiretywki, które po na leży te j nauce , m ającej 
w szelkie pozory tresury , św ietn ie  obsługują  
now ożytnę m aszyny  —  p ierw szy  krok ku 
u rzeczy w is tn ien iu  się przepow iedni T aylora .

Profesor P h ilip  tw ierdzi —  przy taczając n a ­
der obfity i n ies łychan ie  in te resu jący  m a­
te ria ł dow odowy —e ż robotn ik  am ery k ań sk i 
i poza godzinam i p racy  zaw odowej poddaw a­
n y  jest sy stem atycznej „m ec h a n iz a c ł"  jego 
zdolności um ysłow ych. T. zw. „N ational Asso- 
oiation of M anufao iurcrs", k tóry  liczy dziś 
około 6000 członków , za trudn ia jących  w  
sw oich zak ładach  przeszło 6 m iljonów  ludzi, 
posiada szeroko rozgałęzioną i w spaniale  zor­
gan izow aną sieć specja lnych  insty tucy j, tro- 
skMwre czuw ających  nad  domowern życiem  
robotników , n ad  dzia ła lnośc ią  ich zw iązków  
zaw odow ych, stow arzyszeń  sportow ych, to­
w arzystw  k u ltu ra ln y ch , etc.. I tak n ap rzy k ład  
k u ltu ra  fizyczna  cieszy się bardzo gorącem  
poparciem , poniew aż „sporty  p rzeszkadza ją  

oddaw an iu  się rozm yślan iom ", jak  o tw arcie  
p rzy zn a ł jeden z n a jw yb itn ie jszych  p rzem y­
słow ców  tam tejszych . To planow e au tom a­
tyzow anie człow ieka, in ten sy w n ie  p rzep ro ­
w adzane przez  chlebodaw ców , przyczyn ia  się 
w  o lbrzym iej m ierze do progresyw nego, w  co­
raz  szybszem  tem pie postępującego rozk ładu  
„L abour F ed e ra tio n " ; —  ilość członków  tego 
nad -syndykafu  w ynosiła  jeszcze w 1920 roku
5.100.000 z górą członków , podczas gdy obe­
cnie nie p rzek racza  3,500.000- Tem tłum aczy  
się poniekąd  b rak  u staw y  p raw nej w  zakresie 
o ch rony  p racy , co tw orzy  tem  do tk liw szą  lu ­
kę, że jak  w y n ik a  z o fic ja lnych  d an y ch  s ta ­
ty s tycznych , liczba  n ieszczęśliw ych  w ypad ­
ków  jes t p rzeraża jąco  w ie lk a : dz ienn ie  ginie 
w  S tan ach  Z jednoczonych 63-ch robotników ,
105.000 za.ś ponosi rocznie m niej lub  w ięcej 
ciężkie ob rażen ia .

A przecież —  jak z n acisk iem  zaznacza, 
profesor P h ilip  —  „fab ryk i z tay lo ryzow ane 
za tru d n ia ją  p rzew ażn ie  m łodych ludzi —  po­
m iędzy 20 a  30-tym  rokiem  życia —  i rzadko 
spotkać m ożna pięćdziesięcio letn iego robota,i- 
ka , sta rszy ch  — , nigdy. Ogólnie pow iedzieć 
n a leż y , że p rzem ysł am ery k ań sk i zbogaca 
w praw dzie  robo tn ika  W ysokiem i p łacam i p rze ­
ciętnem u, ale w zam ian  zab ija  go sw oim  nowo­
ży tnym  system em  pracy". Z. KL

U z n a ł  g o s p o d a r c z y

Zmiana rozporządzenia waloryzacyjnego
D z.iennk  U staw  z d n ia  30 ub . m ogłasza 

rozporządzen ie  p. P rezy d en ta  R zeczypospoli­
te j z dnra 28 ub. m ., p rzed łuża jące  n a  czas 
do d n ia  31 g rudn ia  1928 r, p raw o  zwroki, 
p rzew idziane  w  parag r. 5, p. 4 ro zp o rząd ze ­
n ia  P rezy d en ta  Ilzpb ta j z d n ia  14 m aja  1924 
r. o przoirachow aniach zobow iązań  p rew a in o -

p raw n y ch  co do sp ła t p re tensy j zabezpieczo­
nych  h ipo teczn ie  n a  n ieruchom ośc iach , z k tó­
ry ch  g łów ny dochód pochodzi z. kom ornego, 
obecnie określonego n a  podstaw ie u s taw y  o o- 
ch ro n ię  lokatorów . R ozporządzenie w chodzi w 
życie z dn iem  1 s ty czn ia  1928 r*

-o§o-

w t r a n s m is j i  
ffodz. 22.39—23.39: 

Iz. 23 39—23.45: Trmift

PPcjeKt w e w n e ip z re j d o z i w k i  in w e s iyc y jn e i 
oo 100 m iijonoui z ło ty c n .

Miniisferofwo sk a rb u  opracow uje obecnie 
szczegółow y .pJan w ypuszczen ia  w  n a jb liż ­
szym  czasie  w ew n ę trzn e j pożyczki prem io­
wej. P ożyczka ta  będzie  in w estycy jna , a w y ­
sokość em isji m a  w ynieść praw dopodobnie 
100 m ilj. zł. Projeikt ten  budzi sp rzeciw y  w  
ko łach  fachow ych  ze w zględu  n a  obecny s tan  
ry n k u  pieniężnego w  Polsce, k tó ry  przez w y ­
pom pow anie znaczn ie jsze j gotówki m ógłby 
ulec da lszem u  zesztyw nien iu .

W a ż n e  o r z e c z e n i  S a d n  N a l w y ż s z e s o .
Sąd n a jw y ższy  w  Izbie III orzekł, że k lau ­

zu la  egzekucyjna, u dz ie lana  p rzez  sąd  b. 
dz ie ln icy  rosyjskiej n a  w ekslu  zap ro testow a­
nym , stanow i sądow y ty tu ł egzekucy jny  ta k ­
że i d la  b. dzieln icy  austriack iej. E gzekucja 
w  tej dz ie ln icy  może być zgodnie z p rz e p isa ­
mi p rocedura łnem i, obowiązującemii w  b. za­
borze rosy jsk im , dozw olona w  ciągu  3 dn i 
po doręczen iu  d łużn ikow i n a k a z u  w y k o n aw ­
czego.

 o § o  —

Kronika ekonom iczna.
KREDYTY RZĄDOWE DLA CEGIELNI W

zw iązku  ze w zm agającym  się ru ch em  budo­
w lan y m  i ce lem  um ożliw ien ia  cegieln iom  pro-

- ..................  _ dukcji cegieł w znacznej ilości, B ank  Gosoo-
ścj H am su n a  „W łóczęg i", „M yśli o sp o rc ie " \ d a rs tw a  K rajow ego zam ierza  udzie lać  kredy- 
G iraudoux , om ów ienie książk i B ronnena  o tów obrotow ych cegielniom  o m echan icznej i 
B arb a rze  la M air, no ta tk i, fragm en t pow ieści 
L. H- M orstina o K operniku, dokładne sp ra ­
w ozdanie  z procesu A rtu r Ś liw ińsk i co n tra  
„W iadom ości L ite rack ie" , recenzje  St. K ołacz­
kow skiego z pośm iertnego tom u pism  Ż erom ­
skiego i Ant. Słonim skiego z natchn ione j

Przegląd czasopism.
—  Noworoczny numer „W iadom ości Lite­

rackich" przynosi a rty k u ł P. H ulki L askow ­
skiego o poezji p ro le ta riack ie j, a r ty k u ł Ad. W a­
żyka  o A ipollinairze, recenzję  z now ej powie-

zwyczajn-ej produkcji. K redyty  będą udzielane 
w c e n tra li i w e w szystk ich  oddzia łach  B anku. 
P odania  o k redy t przy jm ują oddziały , każdy 
w  sw oim  rejonie i c e n tra la  w W arszaw ie. —
Stopa procentow a u sta lo n a  zosta ła  na  9 proc-
w stosunku  rocznym . Poza k redy tam i obroto-

książk i księdza Mieszkoca o wojnie, a r ty k u ł j wemi będzie Bank G ospodarstw a Krajowego u- 
polom iczny na tem at dz ia ła lnośc i naukow ej dz ie ła ł w  szczuplejszym  zakresie  kredydu na 
prof. K allen b ach a , kronikę tygodniow ą, kore-1 uzupełn ien ie  koniecznych  u rządzeń , nrzez
spondencję , tydz eń b ib liograficzny  Ltd. Nu- Jklóre zdolność p rodukcyjna przedsiębiorstw a
m er liczy 6 stro n  d ruku . zostan ie  w y d a tn ie  pow iększona O procento

w an ie  takie, jak przy  kredycie  obrotow ym .
W  WARSZAWIE LICZBA ŚWIADECTW  

PRZEMYSŁOWYCH TEGO ROKU WZROSŁA-
Z liczby w ykup ionych  do tychczas n a  rok 
bież- pa ten tów  m ożna w nioskow ać, że życie 
gospodarcze W arszaw y  ożyw iło  się ostatn io  
znaczn ie . Do dn ia  1 s ty czn ia  w ykupiono 
24.421 paten tów , podczas gdy w  ubiegłym  
roku w ykupiono  w  tym  sam ym  czasie  ty lko 
22.186 patentów .

ROZPORZĄDZENIE O ZAKAZIE PRZYWO­
ZU PSZENICY. Z dn iem  1 hm. w eszło  w  życie 
rozporządzen ie  R ady  m in is trów  w  spraw ie  
zakazu  p rzyw ozu  pszen icy  i m ąk i pszennej z 
zag ran icy . N a podstaw ie tego rozporządzen ia  
nie w olno przyw ozić do Polski pszenicy  i m ą­
ki do d n ia  29 lutego br. Jedyn ie  m in is ter sk a r­
bu w  porozum ieniu  z  m in istrem  przem ysłu  i 
h a n d lu  może zezw olić n a  przyw óz ściśle okre- 
uślonej ilości pszen icy  i m ąki pszennej,

KONFERENCJA W  SPRAWIE WYWOZU
MASŁA. W Izbie hand low ej i p rzem ysłow ej w 
K rakow ie odby ła  się w  poniedziałek 2 bm ., 
pod przew odn ic tw em  prez. E psteina n a ra d a  
czynn ików  za in te resow anych  w  produkcji o- 
ra-z w yw ozie m asła , pośw ięcona om ów ieniu  
-postanowień opracow anego przez m in isters tw o 
ro ln ic tw a  pro jek tu  roziporządzenia o  w yw ozie 
m a s ła  zagran icę.

D łuższa i szczegółow a dyskusja  w y k aza ła  
potrzebę szeregu uzupełn ień  i zm ian  proje­
ktow anego dekre tu , które przedłożone zostaną  
m in isters tw u  przez Z w iązek Izb przem ysłow o- 
hand low ych .

U znano  n a to m ias t w  zasadzie  konieczność 
dążen ia  do u jed nosta jn ien ia  w yrobu  i podnie­
sien ia  jego jakości ce lem  popraw ien ia  m ark i 
m asła polskiego zag ran icą  i uzyskan ia  w yż­
szych cen  za nasz  produkt. Z arządzen ia  te 
w ypadnie jednak w prow adzać  w życie e ta p a ­
mi, gdyż daleko idące norm y projektu nie d a ­
łyby się odrazu  zastosow ać do stosunków  
p r o d u k c j i  i obrotu w przew ażnej części obsza­
rów R zeczypospolitej i m ogłyby o lb ić  się nie­
korzystn ie na cy frach  naszego b ilansu  w yw o­
zowego.



N O W A  R E F O R M A

NADZWYCZAJNA KOMISJA ROZJEMCZA 
W WIELKOPOLSCE. M inister p racy  i opieki 
spo łecznej dr St. Ju rk iew icz , dn ia  2 bm . powo­
ła ł n ad zw y cza jn ą  kom isję rozjem czą dla u s ta ­
la n ia  w aru n k ó w  pracy i p łacy  robotników  ro l­
n ych  na terenie w ojew ództw  pom orskiego i po­
znańsk iego  n a  rok służbow y 1928-29.

P ierw sze posiedzenie kom isji odbędzie się 
d n ia  9 bm. w m in. p racy  i opieki społ.

BEZROBOCIE W  ZAGŁĘBIU DĄBRÓW- 
SKIEM. W edług no tow ań P. U. P. P. w  Sos­
now cu, bezrobocie n a  teren ie  Z agłębia D ą­
brow skiego w zrosło  w  ciągu  ubiegłego tygo­
d n ia  spraw ozdaw czego  o 1125 osób. Ten zn acz ­
n y  w zrost bezrobocia tlóm aczy  się z w a ln ia ­
n iem  robotników  przez m iejscow e kopaln ie  w ę ­
gla, spow odow anem  b rak iem  rynków  zbytu . 
Ogółem w Z agłębiu  jest 1-1940 bezrobotnych .

O ZWROT CEŁ PRZY EKSPORCIE. Polski 
Z w iązek  P rzem ysłow ców  M etalow ych z łoży ł 
rządow i w niosek, do tyczący  zw ro tu  ce ł, pobra­
n y ch  za  m ate rja ły  surow e, im portow ane do 
Polsk i, celem  w yrobu  siln ików  spalinow ych  
przy  eksporcie tychże siln ików  zagran icę . —  
D ow iadujem y, że P aństw ow y In s ty tu t Eks­
portow y ooorze w niosek Z w iązku.

EKSPORT DO DANJI. P rzedsięb io rstw a  
polskie, w y sy ła jące  kom iw ojażerów  do D anu , 
przejrzeć mogą w Izbie hand low ej i p rzem y­
słow ej w  K rakow ie egzem plarz , ońow iązują- 
cych  obecnie przepisów  do tyczących  kom iw o­
jażerów  państw  obcych , p rzy b y w ający ch  do 
D anji.

BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA TOWA­
ROWA POMIĘDZY TURCJĄ A POLSKĄ. —
Z dniem  1 sty czn ia  w esz ła  w życie bezpośre­
d n ia  kom u n ik ac ja  d la  przew ozu tow arów  po­
m iędzy stac jam i kolei po lskich  z jednej stro ­
n y  a stac jam i: 1) S tam bou l, 2) A drianople, 3) 
K irk la r kolei o rien ta ln y ch  w  T urcji z drugiej 
s tro n y , przez linje kolei ru m u ń sk ich , b u łg a r­
sk ich , czechosłow ack ich , au s trja c k ich , w ęgier­
sk ich  i  jugosłow iańsk ich .

O tw arcie bezpośredniej kom unikacji m iędzy 
P o lską  a stac jam i tureckiem u p rzyczyn i się 
n iezaw odn ie  do ożyw ien ia  stosunków  h an d lo ­
w y ch  m iędzy tem i k ra jam i.

BADANIE STOCZNI GDAŃSKIEJ. W czoraj 
pociągiem  o godz. 11 w ieczór w y jech a ła  do 
G dańska kom isja ekspertów  z prof. O bolskim 
1 K siężopolskim  na  czele . Z adan iem  tej kom i­
sji, w y łon ionej z in ic ja ty w y  pełnom ocnika p- 
A. O lszew skiego m a być badan ie  zak ładów  
S toczni gdańsk iej z c a łem  m aterja łem  do ro­
kow ań  w  sp raw ie  rew izji um ow y rząd u  pol­
skiego ze S tocznią.

GDAŃSZCZANIE OBAWIAJĄ SIĘ KONKU­
RENCJI NIEMIEC. Onegdaij odbyło się w 
G dańsku  zeb ran ie  p rzedstaw icie li h a n d lu  zbo­
żowego, n a  k tórem  jeden z na jbardz ie j w ro ­
gich Polsce przyw ódców  nacjona lis tów  nie.- 
m ieck ich  w G dańsku , poseł K arlusch , kupiec 
zbożow y, podobnie, lak i drugi re fe ren t Kiese- 
w e tte r , dom agali «ię od Polski, aby  b ron i­
ła  G dańska w obec N iem iec i aby  rozpoczę­
ła  z N iem cam i w ojnę ta ry fow ą o raz  s ta ­
w ia ł opór konk u ren c ji czyn ione j G dańsko­
w i przez koleje n iem ieck ie  i porty  n iem iec­
kie.

P oseł K a rlu s rh  w y su n ą ł pięć ż ąd ań , k tó ­
ry c h  sp e ln ien .a  na leży  dom agać się od 
rząd u  polskiego, a  m ianow icie : 1) s ta ­
łości w  za rząd zen iach  ce ln y c h  przyw ozo­
w y ch  i w yw ozow ych ; 2) bezpośredniej ta ry ­
fy  kolejow ej do G d ań sk a : 3) up rzy w ile jo w a­
n ia  G d ań sk a  pod w zględem  ta ry f  eksporto­
w y ch : 4) obn iżen ia  ta ry fy  tran zy to w ej d la  
ro sy jsk ich  produktów  zbożow ych, przew o­
żonych  przez Polskę, w reszcie  5) zap ew ­
n ie n ia  W . M iastu, p rzed staw ic ie ls tw a  w 
polsko - n iem ieck ich  ro k o w an iach  h an d lo ­
w ych , w  ce lu  dan ia  m u m ożności ob ron ien ia  
in teresów  h an d lu  W. M iasta.

Drugi re fe re n t poseł K i es e w olier, dom a­
gał się ponadto  od Polski jak  najszerszego  
u w zg lędon ien ia  in te resów  W . Mia-sta w  ro ­
ko w an iach  h an d lo w y ch  z N iem cam i przez 
p rzy zn an ie  kolejom , w iodącym  do G dańska, 
ta ry f  w yją tkow ych . D otychczasow e ta ry fy  
kolejow e polskie u n iem ożliw ia ją  G dańsko­
w i w sze lk ą  konk u ren c ję  z po rtam i n iem iec- 
k iem i, pop ieranem i przez koleje n iem iec­
kie. M ów ca dom agał się w  zakończen iu , 
a b y  koleje polskie pop ierały  G dańsk w  jego 
w alce z sąs iadu jącem i z nim  portam i nie- 
m ieokiem i, k tó rym  na leży  s taw ić  zdecydow a­
ny  opór.

Z e  s p o r t u .
KALENDARZYK ZAWODÓW NARCIAR­
SKICH W ZAKOPANEM NA SEZON ZIMO­

WY 1928 R.
6 ą ty czn ia : skoki n a  skoczni n a  K rokw i S. N .' ^ z pow rotem ) w c iąg u  5 dni.

P . Ti T. Zakopane.
7 stycznia: m istrzostw o T a tr, bieg ro zs taw n y  

S. N. Sokół Zakopane.
8 stycznia: m istrzostw o T atr, rieg  zjazdow y 

S. N. Sokół Zakopane.
14 s ty c z n ia : biegi d la  jun iorów  S. N. Zw. 

S trzeleckiego Z akopane.
15 stycznia: skoki d la  juniorów  n a  skoczni 

w  Jaw o rzy n ce  S. 'N . Z w iązku  Strzeleckiego 
Z akopane.

19 s ty czn ia : bieg 50 kim . o  m istrzostw o  P. 
Z. N., w spólne to w arzy stw a  zakopiańsk ie .

20 s ty c z n ia : m istrzostw o Zakopanego, zaw o­
dy jubileuszow e S. N. P. T. T. Bieg 18 klrn. 
Bieg pań o m istrzostw o P olski S. N. P- T. T. 
Z akopane.

NARCIARSTWO NAJSTARSZYM SPORTEM 
NA ŚWIECIE.

N arciarstw o  jest najstarszym  w św iecie spor 
tem zim ow ym , a początki jego sięgają czasów  
przedhistorycznych. W łaśn ie  n iedaw no  szw edz 
ki profesor W iik lind  z u n iw ersy te tu  w  Upsali 
za ją ł się w ogłoszonej n iedaw no książce w y ­
św ietlen iem  początków  n a rc ia rs tw a  i ły żw ia r­
stw a.

O pow iada on, że narc ia rs tw o  już w  c z a ­
sach  pogańskich  tak  dalece in teresow ało  
w szystk ich , że by ł n aw e t specjalny bożek, pa­
tron i obrońca narciarzy. N azyw ał się on Uli,
a jego im ię jest w  n azw ach  w ielu  m iast i w io­
sek. Jeszcze w  piśm ie s ta rem  znajdu jem y po­
stać  na rc ia rza .

Dziś n a rc ia rs tw o  jest w  Szw ecji najnlnbień- 
szym  sportem, a za in te reso w an ie  n im  stale 
w zrasta . W e w szy stk ich  okolicach k ra ju  od­
d a ją  się tem u sportow i sta rzy  i m łodzi; nic 
w ięc dziw nego, że n a rty  są  tam  najczęstszym  
podarunkiem, sk ład an y m  dzieciom , k tóre za­
ledw ie zaczy n a ją  chodzić.

U rządzane  w  Szw ecji zaw ody narc ia rsk ie  
śc iągają  tłum y  publiczności, in te resu jące j się 
zw łaszcza  skokam i. D zieci n iezam ożnych  ro­
dziców  uczą  się na koszt państw a, które k u ­
puje d la  ubogich n a r ty ; a  nauczyc ie l często 
w yiprow adza c a łą  k lasę daleko  w  pole, by 
pokazać dzia tw ie  w szystk ie  ta jn ik i tego sportu .

SPORTOWIEC „BUSINESSMAN".
Jes t n im  Tex Richard, z n a n y  am ery k ań sk i 

bokser sw ego czasu . P ostanow i! on sobie zdo­
byw ać dalsze lau ry  w  postaci dolarków , na 
polu u rz ą d z a n ia  ró żn y ch  im prez sportow ych  
tem  bardzie j, że zaw sze sp ragn ien i sensacji 
„Jan k esi"  ch ę tn ie  sk ład a ją  ofiary n a  o łtarzu  
tego „b u sin essm an a"  sportow ego.

W y n a la z ł on obecnie now ą gw iazdę cza r­
ną  —  m urzyńsk iego  p ięśc iarza  Gotfrey‘a. Aże 
by jednak  w ięcej w y ciągnąć  z k ieszen i ła tw o ­
w iernego spo łeczeństw a, m u rzy n  ów m a s ta ­
nąć  do w a lk i z „królem  pięści" T unneyem .

D ługa ta  se r ja  spotkań przyn iesie  n iew ą t­
pliw ie k ilka  m iljonów  dochodu, z czego po­
w ażn a  część  p rzypadn ie  w  udzia le  R ic h a r­
dowi. Dodać tu w ypada , iż w  A m eryce roi się 
od tego rodzaju  sportow ców -businessm a.nów , 
lecz n ad  w szystk im i panuje  „kroi R ich a rd " .

I
NAJNOWSZE WYNALAZKI W  SPORTACH 

ZIMOWYCH.
Po d łupch la ta ch  prób i dośw iadczeń  dw aj 

czesi H ladik i H oracek zbudow ali sanie-auto- 
mobil. które o tw ie ra ją  szerokie m ożliw ości z a ­
s tosow an ia  ich w sporcie.

S an ie  te zaopatrzone są  w  m otor o sile 2 3/4 
KM. M aksym alną  szybkość n a  godzinę w y ­
nosi 45 kim . S an ie  te mogą pokonyw ać z ła ­
tw ością  dość strom e w zn iesien ia . W eh iku ł ten 
podobny do m ałego ta n k a  posuw ać ślę może 
n a  na jc ieńszej w ars tw ie  śniegu.

Pew ien  in ż y n ie r  szw edzki w y n a la z ł zn o ­
w u motocykl na „łyżw ach", k tó ry  doskonale 
posuw a się po śniegu.

Szczudła łyżw iarskie, p rzy rząd  iście ak ro ­
b a ty czn y , zna.jdują zastosow an ie  już od paru  
la t. M istrz w  tej k o n ku renc ji, T ay lor, p rodu­
kuje się z w ielk iem  pow odzeniem  n a  to rach  
lodow ych w  St. M oritz.

NAJSTARSZA SPORTSMENKA EUROPY.
N ie z a w o d n i m afo kto w ie, że p. de L a V al- 

liere, s ły n n a  faw ory ta  L udw ika XIV by ła  z n a ­
kom itą  sportsw om an. Oto co pisze o niej k ro ­
n ikarz  ów czesny, Sebastjam  L ocateli w  roku  
1756.

P a n n a  de L a  V alliere  jest tan ce rk ą  p ierw ­
szej k lasy . Ponadto  ż ad n a  z kobiet nie w ła ­
da  w  tym  stopn iu  co  o n a  szpadą , n ik t nie 
strze la  tak  św ie tn ie  z pistoletu i n ik t lepiej 
od niej nie jeździ konno. Temi w łaśn ie  z a le ta ­
mi zdoby ła  serce k rólew skie i podziw  całego 
dw oru.

Z ręczność d am y  fran cu sk ie j w  poszczegól­
nych  ćw iczen iach  b y ła  tak  w ie lk ą , że w sp ó ł­
cześn i jej pom aw iali ją  o pom oc sam ego dja- 
b ła.

IND JANIE ZNAKOMITYMI LEKKOATLETAMI
In te re su jący  pod w zględem  w y ro b ien ia  i 

w ytrw ałości fizycznej szczep m ieszka  w  S ie r­
ra  M ądre, w  północno-zachodniej części M ek­
syku . N orw eski etnolog, k tó ry  b ad a ł i studjo- 
w ał .zw yczaje tego szczepu  nie może w  sw em  
dziele, pośw ięconem  opisow i tego k ra ju , w strzy  
m ać się od en tuzjastycznego  u n ies ien ia  i z a ­
ch w y tu  o ile  idzie o sportow e w yrob ien ie  je­
go m ieszkańców . Nie jest bow iem  nic tru d n e ­
go d la  in d jan  tego szczepu  przebiegnięcie bez 
przerwy trasy długości 225 kim. Jeden  z człon 
ków tego szczepu nazw y  T a ra h u m a ra  p o tra ­
fił przebiec n aw et odległość m iędzy G uazapa- 
rez i C h ich u ah u a , w y n o szącą  960 kim. (tam

Do zaw odów  zap raw ia ją  się członkow ie te ­
go szczepu przez tren in g  n a  specjalnej b ież­
ni o d ługości 20 k im ., a  p row adzące j przez te­
ren  tru d n y  z resz tą  do p rzebyc ia . K ierunek  bież 
ni w sk azu ją  w ysokie d rzew a , k tóre  m ają  spe­
c ja lne  n ac ięc ia  tak  zn aczące , aby  u ła tw ić  z a ­
w odnikom  o rjen tację  co do k ie ru n k u  biegu.

Zaw ody tekkoa tle tyczne w  biegu są  swego 
rodzaju  św iętem  szczepow em ; w czesnym  r a n ­
kiem  grom adzi się dokoła b ieżn i c a ła  ludność 
okolicy i obserw uje z ogrom nem  za in te reso w a­

niem  przebieg zaw odów . Tem po biegu nie od­
zn acza  się n adzw ycza jną  szybkością, jest ono 
rozłożone rów nom iern ie  i p lanow o n a  trasie  
całego biegu.

 o§o----------

Kronika sportow a.

WALNE ZGROMADZENIE R. K. S. „LE- 
GJA“ W  KRAKOWIE, odbyło się w niedzielę 
dn ia  1 s tyczn ia  1928 r. przy  licznym  udziale 
członków . Z ebran ie  zagaił prezes p. K lem en­
siew icz, poczem  p. S ta tte r  i K otarba złożyli 
sp raw ozdan ie  im ien iem  ustępującego Z a rzą ­
du. N astępn ie k ierow nicy  poszczególnych sek- 
cyj zdali sp raw ozdan ie  z dz ia ła lności sw ych  
sekcyj. W dyskusji podnoszono s iln y  rozwój 
K lubu tak  w  dziedzinie w ew n ę trzn e j jakoteż 
na  zew n ątrz , p rzyczem  podnoszono z u z n a ­
niem  m asow y c h a ra k te r  p racy  klubow ej- N aj­
siln iejszy  ten  Klub robotniczy w  K rakow ie 
posiada sekcje: pitki nożnej, lekkoa tle tyczną , 
c iężkoatle tyozną, tu ry s ty czn ą , ko larską , ho- 
ckeyow ą, p ływ acką , ping-pongow ą, k tóre roz­
w ija ły  szeroką propagandę w  k ie ru n k u  uma- 
sow ienia sportu  w śród m łodzieży robotniczej. 
Po udzie len iu  abso lu to rjum  ustępu jącem u  Z a­
rządow i w y b ran o  n astęp u jący  sk ład  Z arząd u : 
P rezes: K lem ensiew icz, 1. w iceprezes S ta tte r , 
II. w iceprezes Ju ra , sek re ta rz : K aczera , zastęp ­
c a  A lfus, sk arb n ik : Kotn-rba, członkow ie Z a­
rząd u : Bogatko, Rospond, Ścibor, Kołek. Sąd 
polubow ny: Dr. K w ieciński Z dzisław , Dr. Ma­
zur, lłende l. K om isja R ew izy jna : B enedyk, 
D urek, B artosik.

PORAŻKA STAN. ZBYSZKA CYGANIEWI- 
CZA W N. JORKU. Do buffaloskiego „D zien­
nika d la  w szystk ich"  donoszą z N. Jorku , że 
G iovanni R aicev ich  porachow ał się nareszcie  
ze S tachom  Z byszko Cygn.niewiezem , k tóry  
go zaw sze pokonyw ał i ktorego choć znaczn ie  
p rzew yższał w zrostem , nigdy do m ateracu  
p rzyłożyć łopatkam i nie mógł. W alka  odbyła 
się w  St. N icholas A rena. O lbrzym i T y roN  
czyk-W łoch  pokonał m niejszego od siebie o l­
brzym a polskiego. W alce p rzyg lądało  się 3000 
osób. Z w ycięzca o trzy m a ł sreb rn y  p u h ar, k tó ­
ry m u w ręczy ł osobiście in ic ja to r w alk i, śp ie­
w ak  w łoski Giggli. W aga zapaśn ików  by ła  
n a s tęp u jąca : S tach  228 fun tów ; R aicev ih  240 
funtów . W alka  b y ła  zac iek ła , a  ch w ilam i za­
m ien ia ła  się w bójkę. W alk a  trw a ła  34 m in u ­
ty i 26 sekund.

Odzyskanie pamięci 
po 10-ciu latach.

Praw dziw ie  sen sacy jn y , a jedmalk rzeczy w i­
sty  p rzypadek  opisuje lo n dyńska  „W estm in- 
śter G ażetle". D otyczy on pew nego oficera 
szw edzkiego, odbyw ającego służbę w ojskow ą 
podczas w ojny  w w ojsku amgielsikiem. Oficer 
ten , w sku tek  w y b u ch u  m iny  w pobliżu p la­
ców ki, n a  k tó re j się w ow ej chw ili znajdow ał, 
doznał tak  silnego w strzą su , że zupełn ie  u tr a ­
c ił pam ięć. Było to w  1917 roku i aż  do o s ta t­
niego tygodnia zeszłego m iesiąca  pam ięci tej 
nie odzyskał. Od czasu  u tra ty  pam ięci m iesz­
k a ł w  L ondynie i by ł p rześw iadczony , że jest 
K anady jczyk iem , nazw isk iem  De M ontalt. —  
Isto tne  jego nazw isko  jest G ustaw  D uner, u ro ­
dził się w 1880 w U psali, jako syn profesora 
u n iw e rsy te tu , w s tąp ił do w ojska szw edzkiego, 
później zo sta ł żo łn ierzem  n a  obczyźnie, b ra ł 
u d z ia ł w  w a łk ach  A nglików  z B oeram i, n a ­
stępnie  w w ielk iej w o jn ie , zaw sze w  służbie  
angielskiej. W p ierw szej połowie s ty czn ia  r. 
1917 n as tąp ił w łaśn ie  ów w y b u ch  m iny , k tó­
ry  w yrzu c ił go w ysoko w  pow ietrze- K iedy 
D uner spad ł n a  ziem ię, u tra c ił p rzy tom ność 
i po przy jściu  do siebie, już w  szp ita lu , zu ­
pełnie zap o m n ia ł, k im  jest, jak  s;ę n a z y w a  i

skąd pochodzi S łużba  szp ita ln a  przezw ała  go 
kap itanem  De M ontalt, poniew aż listy i do­
k u m en ty , znalezione w jego płaszczu  wojsko­
w ym , opiew ały  na to imię i nazw ;sko. Jak  
się teraz jednak  okazuje , oficer kan ad y jsk i, 
noszący isto tn ie  to nazw isko , zosta ł zab ity  
podczas owego w y b u ch u , a p łaszczem  jego, 
znalez ionym  opodal, o tu lono jego kolegę, gdy 
go zab ie rano  do szp ita la . S tąd  pom yłka.

Po w yzdrow ien iu , fizycznem  p rzyna jm n ie j, 
now y k ap itan  De M ontalt s łu ży ł w aw jacji, 
sp jad łszy  w szakze w raz  z ap a ra tem , zosta. 
n iebezpiecznie zran io n y , co go zm usiło  do w y­
stąp ien ia  z arm ji czynne j. O trzym uje do 
chw ili obecnej w nagrodę za położone z a s łu ­
gi pe łną  pensję k ap itań sk ą  O żenił się z sio strą  
swojego p rzy jac ie la , rów nież lo tn ika, k tó ry  
zginął w jego oczach. W szystk ie  jednak p rze­
ży te  ch w ile  najc ięższe  nie p rzyczyn iły  s:ę do 
odzyskan ia  przezeń u tracone j przed 10 la ty  
pam ięci, m im o, że pow szechnie  panu je , po­
tw ierdzone przez obserw acje  m edyczne, p rze­
ko n an ie , że u traco n a  w skutek  silnego w strzą ­
su pam ięć w raca  rów nież pod w pływ em  in n e ­
go w strząsu . W tym  w ypadku  w szakże  nie 
n astąp iło  nic podobnego, jakkolw iek rzekom y 
k ap itan  De M ontalt w ciąż d ręczy ł się w ą tp li­
w ością, że nie jest tym , za kogo pow szechnie  
uchodzi, k im  jednak  jest, ab so lu tn ie  n ie  pa­
m iętał.

Pew nego dn ia , a  było  to przed kilkom a ty ­
godniam i, u s ły sza ł kogoś m ów iącego po 
szw edzku  i zdziw ił się n iepom iern ie , że dosko­
nale rozum ia ł w szystko, co  mówiono. Z po­
m ocą żony sk ierow ał poszuk iw an ia  sw oje do 
Szw ecji. I oto pew nego dn ia , k iedy znajdo­
w ał się w m in is terjum  w ojny  w Sztokholm ie, 
czekając  na aud jenc ję , p rzeg ląda ł s ta re  roczn i­
ki w ojskowe personalne  i nagle tra fił na im ię 
i nazw isko  G ustaw a D uner. W  tej sam ej 
chw il; doznał, jak opow iada, u czuc ia  jak- 
gdyby ro zd a rła  się w mózgu jego jakaś z a s ło n a  
i pam ięć jego zaczęła  powoli pow racać. N api­
sa ł do rodziny  owego oficera  i o trzy m a ł odpo­
w iedź. że G ustaw  D uner zab iły  został na za­
chodn im  froncie w styczn iu  1917 r. Do P-rtu 
dodane by ły  szczegóły , które dopom ogły Ile 
M ontaltow i, recte  D unerow i do od tw orzen ia  
sobie w pam ięci w łasnej jego przeszłości. 
O becnie w raz  z żoną baw i on w Szw ecji, gdzie 
z a s ta ł ży jących  jeszcze rodziców  i b ra ta . W y­
padkiem  tym  zaję ły  się szw edzkie to w arzy ­
stw a lekarsk ie , oraz w ydzia ł m edycyny  Uni­
w ersy te tu  w Sztokholm ie, jako n a jd łu ższy m  
bodaj co do trw ałości w ypadkiem  zan iku  p a ­
m ięci i zupełnego z a tracen ia  w ła sn e j osobo­
wości u cz łow ieka , klórego w szystk ie  inne 
w ładze  um ysłow e dz ia ła ły  zupełn ie  spraw nie .

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
RÓŻNORODNOŚĆ ZAPACHÓW. O kazuje 

się. iż z pośród 4 200 odm ian kw iatow ych , ros­
n ący ch  obecnie w  Europie, tylko 420, czy li 
zaledw ie U10, posiadają  zapach . Bogaciej n a ­
tom iast p rzed staw ia  się różnorodn  >ść b arw , 
gdyż istnieje ogółem 1-194 kw iatów  b iały  h. z 
po‘śród k tó rych  187 p ach n ie ; 951 —  żó łtych , 
a z ty ch  77 p a c h n ą c y c h ; 823 —  cze rw o n y ch , 
w czem  84 p a c h n ą c y c h ; 594 —- niebiesk - h  
(31 p ach n ący ch ); 330 —  o tonach  n ieokreś­
lonych  (28 w ydzie la jących  praw ie n ieu ch w y t­
ny  zap ach ); o raz  308 o d znacza jących  się b a r­
dzo p rzy k rą , czasem  w prost n ieznośną  wo­
nią.

Odpowiedzialny redaktor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydawca :

Spółka W ydawnicza „REFORMA1*
Spotka i, ogr. odp.

u n i e w a ż n i a m  z a g i n io ­
ną  k s iążeczkę  w o jskow ą ,  
n a  n azw is k o  O c h m ań s k i  
T ad eu sz ,  Z ag a c ie ,  p.  K r a ­
ków. 1431

J Ó Z E F  K u t a s  n r ,  w 10 0 0  r. 
w  15 u ko w in ie  po w. Nisko, 
u n i e w a ż n ia  z a g u b i o n ą  k a r  
tę  z w o ln ie n ia  z p u łk u .  — 
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SU b M p t m c a e n l a l [
T ow arzystw o  u b e z p ie c z e ń  n a ży c ie

„ F E N I K S ”
ul. iw. Girtrudy 8, ttl. 273.

[ C u k ie rn ie

P r i y i o r y  
p  i  im ie n n e U

R.

P. M AURIZIO
Rynek gł. 38.

\ l

Basztowa II. Tel. 311 i 4Q64
M agazy  n p rzy  borów 

b iu row ych .

[ U p a r a i y
p r x >  b .  f o lo g p ł

W arszaw ski Skład
P rzy b o ró w  fo to g ra fic z. 
Szewska 2. Tel. 1428.

F o r t e p i a n y ]

S r e b r o ] [ •H erbata

SREBRO -  PLATEKY 
ARTYKUŁY ko«cleln.

SUKIENNICE 1.
A. KOBYLIŃSKI, J. KOBYLIŃSKI 

I K. JARRA 

DAWNIEJ: M. JARRA

FORTEPIANU 
P IA N IN A  

M O N S K I
Kraków — Pałac Spiski.

r ‘R e k la m a ]
Najtańsza
reklama
w  „P rze w o d n ik u "

O g ł a s z a j c i e  s i e

u j  P r z e i u n d n f H u  „ M e l  R e i o r m i r

Herbato
iMm'
in l jn s i  B ro s !
Sp, i  o. <- 

K ra k ó w
Hynek gł. 34

A. HAWEŁKA
Kraków, Rynek cl. 34 

„Puła© Spiski"

H ER B A TA
M M I  [ E M  TEJ
w Jednym (ratunku, naj 
lepszym! W paczkach 
*/*. 1 /i• kg. — Dla od 

sprzedawców rabat!

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom. i

Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" — Kraków, Wielopole 1. pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.


